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Metaxa-Hebda | 
7:5 6:1 6:0 

[Il Międzynarodowe: mistr20- 

e stwa Polski w tenisie zaczely | 
się pod nieświetnemi ausp'cia- 

mi. W Poniedziałek padał 
deszcz, potem się trochę wypo- 
godziło, ale nad nieosłoniętemi 
kortami Legi! Wał siny wicher, 
porywający NAPC'Usze, ą co gor 
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NASZA REPREZENTACYJNA JEDENASTKA 
Od dołu: Albański, Bułanow, Pająk, Kotlarczyk II. Kotlarczyk I, My- 
siak, Niechcioł, Artur, Nawrot, Pazurek i Włodarz. 


sze piłki. Spotkało nas też dużo| na korcie. Gdy bowiem prze-| 
zawodów. Nie przyjechali Bra-| grał pierwszego seta, jeszcze! 
tek i Tarłowski, nie stanęli doj po jakiej takiej walce, poprostu | 
wałki Kuchar, Rumun Mishu œ| obraził się na publiczność, na; 
bra¿ony „na organizatorów. za! organizatorów, na piłki, na prze 
przydzielenie mu na partnera w ciwmika. I zaczął grać ostenta- 
doublu Esteńczyka Lasna. Wresz cyjnie Źle, lekceważąco, zapo- 
cie największy zawód sprawił minając, że walczy nie w swo- 
nam Hebda. Stanął on w drugim jem własnem imieniu ale w imie 
dniu walki do meczu z Metaxą, niu tenisu polskiego. 

i przegrał gładko w trzecn "= 

tach 5:7, 1:6, 0:6. 


| ZAGRANICZNI UCZESTNICY: TURNIEJU LEGJI 
h 3 3 od lewei Hughes, Metaxa, .płk. Silvestr,: Mateika, Malecek, Merhautova i Hecht przyglądają się z załne 
poor RJ Roi A teresowaniem zmaganiom  Baworowskiego z Tarasiewiczem. 

: t alóć l ? . Hebda - y re 
czajeni.  Obserwowaliśmy już Metaxa od czasu Krakowa zro- S 9am. „Dobrze wam  tak'".|5:7, 6:0, 6:4, Spycnała—Chalier Hebda — Hetlingerówna, . Ma- 
skandaliczną grę Hebdy: z: Matej bił ogromne postępy. To też Tak się zakończył jeden z naj „6:1, 6:2,. 6:3, Kołcz T. — Ma-|jewsk 6:4, 6:0. Hetlingerówna, 
ka, z Palmierim czy Sertorio, Od młodziutki Austrjak  poprowa-| smutniejszych meczów jakie jewski 1:6, 6:4, 6:4, 6:3, Fu-tMajewski prowadzili: już 4:0, po 
mistrza Polski wymagać można, wadził 3:0 i 5:2. Tajemnica je-j przeżył tenis polski. | kto. wie|+ghes_— Salmonowicz: 6:1, 6:2,,czem doskonale grający: Majew 
iednak aby miał pewne minimum go sukcesu polegała na skutecz | czy wraz z nim nie kończy: się | 6:4, Hecht — Laszkiewicz 6:2, ski załamał się.. 
ambicji tak jak i minimum pozio. "EM płasowaniu piłek po ro- | też karjera najzdolniejszego te-| 6:3, 6:4, „Lasn zę Tarłowski W 

Poniżej tego sztandartu po-| gach. szybkiemi i długiemi draj| nisisty jakiego miała dotąd Pollo., Matejka — Woyciechowski 
ja Sj Hcbda naogół nie schodził | Wami, na chodzeniu do siatki. | ska. w. 0., Zbyszewski — Bratek w. 
fe e przegrywał z. Matejka, | Hebda zaczął na to odpowiadać | Inne wyniki nie przyniosły z EO. Feret w. o., Ma 
potrafił jednak wykrzesać z sie- | nieopanowanemi silnemi draj-| sensacji. Hecht i Hughes trakto- | Kol. SE arszewski © w.’ 0., 
bie tyle umiejętności: aby pobić; Wami, które miały brawurowo wali swe spotkania wyb'tnie Radna. OB Wa 0. Joka, 
którym porażka szko- kończyć piłki, a padały na aut.; ningowo, przyczem Hecht uwy] xa — Kuchar w. o., Hebda:— | 


rowski — Tarasiew'cz:6:0, 2:6,] Gra mieszana. Volkmerówna, 
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Kinzła, Z A : À Nie byt q d sli | . f ; Kruczkiew” h 

many ia restiżowi mistrzaj ^ie 23%0 U mego śladu myśli W |puklił nieprzeciętny talent mło- | tew cez w. '0., II-' runda 

„ks jago P | grze, nie było mowy o jak 'el- | dego pomorzanina Laszkiewi- Metaxa — Hebda 7:5, 6:1, 6:0. 
ZWieziraj jednak Hebda ze- kolwiek taktyce. Pa: Popławski spotkał nadspo-| ** > 9:9 

szedł poniżej nawet tego mini-| Odezwał się może przez chwi! dziewanie silny opór w opieku, W grach pań.Neumanówna po 


ambicji, który; lę dawny Hebda, gdy zaczął od| nie drużyny austrjack'ej Albre-| zaciętej walce pobiła swą ry-, 
musi być udziałem wogóle teni- | rabiać stracony teren. Wów-. cheie. Baworowski przeżywa| walkę: Wełeszczukową 6:4, 2:6, 
Sisty polskiego. „Hebda bowiem czas gra jego nabrała precyzji: kryzys formy, co potwierdzają | /:5, Jędrzejowska — Matuszew 
Bióhiśc: tytatu międzynarodowe | i opanowania i prędko stan jego koledzy austrjaccy i z tru) ska w. o., Lilpopówna — Bo-. 
go mistrza Polski, broniac nie brzmiał 5:5. Gdy jednak przez dem pokonał Tarasiewicza, tyl-|niecka 6:4, 6:0, Meerhautowa, 


awno zdobytezo mistrza | 


mainego poziomu 


z Ka, chwilę Polak spoczął na laurach | ko dzięki temu, że temu; graczo| — Grąbczewska 6:0, 6:2. 
towic, niósł na swych barkach i Metaxa wygrał seta 7:5 wszy-| W! zwycięstwo nie mogło się| Gra.podwóma: Hecht, Male-| 


wobec zagranicy ciężar Sławy | stko się skończyło. Następne se! pomieścić w głowe. Kołcz dzię, cek — Małcużyński, *Laszkie- 

tenisu polskiego, Te sławę bru-, ty, były -tylko formalnością. ki wielkiej dokładności. pobił wicz 6:0, 6:0, 6:0, . Stołarow, 

talne podeptał  Podeptał ‘jaj Hebda ostentacyjnie zaczął od- Majewskiego. | Iłoczyński — Zbyszewski, Cha | SSN ż 

swym trybem życia,, którego břjać piłki, skarżąc się na orgą- Wyniki szczegółowe: I run- liex 6:0, 6:3, 6:4. HECHT I LASZKIEWIC: 
punktem centralnym są wycie- | nizatorów, że zmusili" go grać| da: Tłoczyński — Małcużyński| Gra podwójna pań: Jędrzejow i K 
czki do modnych dancingów, po| tak późno, że jest za mało chłop 6:2, 6:1, 6:2, Popławski — Al-| ska, Dubieńska — Wele szetter siwa A t ET Y a 
depta! swem zachowaniem się' ców do podawania piłek i t. d. brecht 6:3, 7:5. 7:9, 6:3. Bawo-lkowa, Orzechowska 6:0, 6:0. | Wa i Wer Zaw fe 


Á ASY PIŁKARSTWA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 
- Ttrecwicz (BSK). Marjanowicz (BSK), Tosicz, Vujadinowicz (BSK),_ Arsenje wicz (BSK), Dimitriewicz (SK Jugosla via). 
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Wielki mecz piikarzy polskich 


Niedzicine srotkanie naszych reprezentantów z Jusostawją o naśrodę DP. Prezydenta Rzplitej 


Stadon Wojska Polskego w 
Warszawis będzie w najbiiższą 
niedzielę. d. 10 b. m. w:downą dru 
giego w tym roku, a wogóle 52-20 
oficja'nego spotkana naszej repre 
zentacii piłkarsk ej. 

Tym razem przec wn'kiem Po- 
laków będzie edenastka Jugosła- 
wii, piłkarzy cieszących sę w Eu 
rope dobrą marką. szybkich, bojo 
wych i skutecznych w walce. 

Mecz niedz'elny toczyć sę bę- 
dzie o stawkę niebyleaka. (bok 
bowiem pozycji tax ważnej. iak la- 
ur dla barw narodowych i zadowo 
lenie ambcy polskiego p lkar- 
Stwa, ważność spotkana omaw:a 
nego uwypukla jeszcze fakt, że 
widomym znakiem zwycięstwa be 
dzie w niem zdobycę nagrody 
przechodnej p. Prezydenia Rzp - 
tej, przedstawiającej koumnę kró 
la Zygmunta z Piacu Zamkowego. 

W stosunkach piłkarskch pob 
sko - imgosłowiańskich mecz nie- 
dzielny będzie 5m skrzyżowaniem 
broni. Pierwsze spotkanie rozegra- 
ne w r. 1922 w Zagrzebiu. przynio 
sło nam sukces 3:1, następne — w 
r. 1923-im w Krakowie — poraż- 
kę 1:2, 

Dopiero po ośmiu latach przer- 
wy w r. 193l-ym naw azano znów 
bliższy. kontakt. którego  rezuita- 
tem był wspaniały trumf Pola- 
ków 63. odniesiony na stadjonie 
w Poznaniu. Ostatni z dotychczas 
odbytych mecz  miat miej- 
sce w r. 1932-im w Zagrzebiu i 
przyniósł równeż sukces naszym 
barwom w stosumku 3:0. 

Jak więc widzimy. dotychczaso- 
wy bilans walk z Jugosławią przęd 
stawia się dla Po!sk! bardzo korzy 
stnie. Trzy zwycięstwa. jedna po- 
rażka i stosunek bramek 13:6 na 
naszą korzyść pozwalałby typo- 
wać na zwycięzców meczu nie- 
dzielnego w sposób wyraźny re- 
prezentację Po'sk!. 

A adnak. mimo tej tak dla nas 
przyjemnej wvmowy cyfr. bynaj- 
mniej nie możemy być spokojni ə 
losy spotkana medzie nego. 

Wątpli*wości nasze potwierdza 
luż choćby fakt. że w ostatnim 
swym czemu międzypaństwowym 
z Czechosłowacją, Jugosławia 
zwyciężyła gładko w Zagrzebiu 
2:1, t. i. dokonała sztuki. której do- 
tychczas nie udała.sie ani razu. 9- 
sagnąć Polakom — pokonała re- 
nomowanych płkarzy czeskich. 

Według depeszy. otrzymanej w 
środe. Juzosłowianie przyjeżdżają 
d oPołski z 16-tp piłkarzami w skła 
dze nastepuiacym: bramkarze — 
Cilic i Mihelcic; obrońcy — Biwec 
i Tosic, pomocnicy — inż. Arseni- 
jevic. Gayer. Marusic i Lehner; na- 
pastnicy — Tirnanic. Marjanov:c. 
Kodrnia, Kganic, Kokotovic, Vuja- 
dinov c. Valerjanovic i Dimitrjevic. 

Naistarszym internacionatem iest 
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inż. Arsenijevic (40 meczów). da- 
iei — Marianovic (39) i Tirnan.c 
(34). najmłodszymi — Valjarevic 
(3). Kodrnia i Kgaric (po 4. Cilic. 
Biwec (po 5). 

Kierownikami Jugosław an 
inż. Simonovwic i dr. Bratic. 

Największym atutem 


12 meczów 


57 bramek 


nan c i Marjanovic, 


braków technicznych. okazał się 


będa |niebezpiecznym strze cem. 
Najsłabszwm nunktsm gości jest |pół norsk w 
Jugosło- pomos. pewna w defensywie. alelAlbański. Paik. Bu:now:; Kot ar 
mm: 1V ds | - "= KOWNO PWZ 


Obecny stan 


Grupa walcząca o tytuł mistrza 


Wisła 
Pocoń 


Ruch 


wian jest napad. w którym brylu- |iuż dużo słabsza w akcjach ofen- 
ją świetni zarówno w grze kombi- |sywn=ch. Ohra na może zam- 
nacymei. ak i w przzboiach T'r- |ponować. a'e skuteczność iej gry 
Kzaric mimo lnie podiega żadnym dyskus om. 


Jak wiadomo kot. zwiazkowv 
P.Z.P.N-u p. Kałuża zestawił zes- 
syosób nastęnulacy: 


tabeli ligowej 


Grupa walczaca o spadek do kl. A 


G:rbar 


Podgórze 


Czarni 


czyk II. Kotare” ' Mvs'ak: N'e- 
chcot. Artur, Nawrot. Pazurek, 
Dziwisz. desvznuac Donadto jako 


trzech debiutantów — Pająk. Ar- 
tur i Niechcioł. Mimo to o gre ich 
jesteśmy naozół spokojni — wszy- 


rezerwowych: Fontonowiczą, Kara-lscy sa iuż wvpróbowani nietylko 


sią. Kreta, Cabulaka, Dziwisza, Kró 
ia | Ciszewsk ego. 
Jak więc widzimy w drużynie 


w bojach ligowych. lecz i w me- 
cząch Wschód — Zachód. Północ— 
Południe. czy wreszcie w repre- 


naszej znaiduie se tvm razem ażjzentaciach m ast lub okrezów. 


w 


w 


Debiut Michalaka w wyścigu za | 


motorami. oczekiwany był z dość 


grat Włodarczyk w słabym czasie 
9:22,2 sek. Wyścig na 15 klm. miał 


dużem zaciekawiemem. Przeciwni |już przebieg ciekawszy. Długo > i 
cy Micłralaka — Feige j Wtodar- | prowadzit Włodarczyk przed Mi-|ka z powodzeniem. a jego przeciw 
chalakiem, podczas kiedy Feige nik „urywa“ się podczas zaciekłej 


czyk nie przedstawiaja wprawdzie 
akiejś specialnei klasy, toteż nie 
tyłe chodziło o kwestię zwycię- 
stwa, ie o zorientowanie stę w 
możliwościach doskonałego długo- 
dystansowca w nowej dla niego 
dziedzinie, 

Niestety. okazało się. że i tutaj 
potrzeba dużo wiecei treningu. niż 
go dotąd postada Michalak. Utrzy- 
manie się za rolką sprawiało Mi-| 
chafakowi trudności nie do zwal- 
czenia. toteż jazda lego sprawiała 
często wrażenie raczej pościgu za 
motorem. aniżeli wyścigu za pro- 
wadzeniem. Jedno zwycięstwo ko 
larza Legii na 15 klm. było raczej 
zasługą jego niezwykłej wytrzy-. 
małości i słabei klasy przeciwni- | 
ka, Gędziorowski, który prowadził | 
Muchałaka. również nie mógł wzbu 
dzić zachwytu. 

Pierwsze spotkanie (10 klm.) wy 


OOO 
Mistrzostwa robotnicze Polski 


Lekkoatletyczne mistrzostwa pań 
i panów Z. R. S. S. w Polsce rozegra- 
ne w Piotrkowie na stadjonie miej- 
sk'm zgromadzAy na starcie 104 zawod 
ników. 

Po raz pierwszy w historji: sportu 
robotn czego startowali zawodnicy no 
wopowstałego Okręgu  Qdafńisko-Po- 
morskiego. 


Klubowo perwsze miejsce i tytuł 


Nasz notatnik 


Jubileusz 20-lecia swego istnienia ob | 
chodził K. S. „Sparta“ w Poznaniu. 
Jest to jeden z najstarszych mie'sco- 
wych klubów sportowych. W ramach, 
uroczystości odbylo się uroczystościo- | 
we zebrane pod przewodn ctwem wi-| 
ceprezesa Warty p. Edmunda Szyca. | 
Do rozwoju klubu przyczyn ł się w du: 
żej mierze prezes honorowy p. Per- 
kowski. Obecne na czele zarządu Stoi 
p. Adamczak, 

Sekcja bokserska Warty będzie 
mieć w bieżącym sezonie niewątpi wie 
p.ważne trudności z wystaw eniem pel 
nowartośc owego zespołu, Jej repre-| 
zentantow. w wadze muszej W:rsk:e- 
mu zagrożono wydaleniem ze szkoły, 
jeżeli raz jeszcze ukaże się na r n£u, 
Polus, jak wiadomo, dostał skreśienie 
i ma zamiar przenieść się na Śląsk. a 
naraz e wogóle ne trenuje. Piłat rów- 
nież chciałby sę przenieść na Ś/ąsk. | 

Szamota uczestniczył w „Grand | 
Prlx d'Amiens“ i osiągnął zadawalnaj 
jące rezultaty. W finale pierwszych, 
zajął trzec e miejsce za Michardem i| 
Scherensem, robiąc d-bry czas 12,2. 
Dobra forma Szamoty wyraziła sie W 
umieszczeniu go w handicapie. Oto re | 
zultaty: Scherens (10 mt). Balochard, 
(85 mt). Cornes (40mt). Szamota (15 
mt). Reher (90 mt). Mchard (0). WI 
wyścigu amerykańskim start wału 17| 
par. Polak był czwarty. Rezultaty: 
1) Mchard. Cornes. 2) Scherens, Tro- 
gneux. 3) Balochard. Qambie. 4) Sza- 
mota, Candelier, 5) Lefebre. Compte. 

Finał mistrzostw międzyklubowych 
między Legja a AZS — Poznań odbę- 
dzie sę prawd'podobnie w Poznaniu. 

Zawody pływackie szkół Średnich 
w Warszawie rozegrane zostaną w 
n edzielę, dn. 10 b. m. na stadjonie pły 
wack'm Legii o godz. 11 rano. (a) 

Stefan Głon prowadzi treningi bok- 
serów w C. W. S.-u (a) 


| 13.5, 2) Domagalanka I 


najlepszego klubu robotniczego w Pol 
sce w lekkiej atletyce panów zdobyła 
Skra warszawska, osiągaląc 85 p. 
przed  Sarmatą, 3) Frei - Turner 
(Gdańsk). 4) R. K. S. (Katowce). 5) 
Tur (Łódź), 6) Jutrznia (W-wa). 

konkurencji pań również trumfowała 
Skra, zdobywając 84 p. przed Frei- 
Turner (Gdańsk) i Turem łódzk m. 


Trumf Skry warszawskiej jest za- 
służonvm plonem regularnego trenin- | 
gu zawodników warszawskich i su- 
miennego przygotowan a do mi- 
strzostw Polsk:. 

Wyniki techniczne dwudniowych za 
wodów w finałach były następujące: 

Panowie: 100 mtr. 1) Skarzyński 
(W-wa) 11,4; 2) Schlezel (Gdańsk). 
200 mtr.: 1) Skarzyńsk 24,3; 2) Schle 
gel, 400 mtr.: 1) Kaczmarek (Łódź) 
546. 2) Rozenbaum (Śląsk). 800 mtr.:! 
1) Mulak (W-wa) 2:09,5, 2) Kaczma- 
rek. 1.500 mtr.: 1) Mulak (W-wa) 
4:238, 2) Eiche] (W-wa). 5 kim.: 1) 
Eiche! (W-wa) 16:32,2, Boski (W-wa), 
400 x 100 mtr.: 1) Gdańsk 47,1. 2) War 
szwaa 47,3. 4 x 400 mtr. 1) Warszawa 
3:47.5. 2) Siąsk. 800 x 200 x 200 x 410: 
1) Warszawa 3:59.1. 2) Qdańsk 4:03. 
Kula: 1) Brauer (Gdańsk) 10.89. 2) 
Stein (Gdańsk) 10.62.5. Oszczepem: 1) 
Krop dłowski (W-wa) 42,55. 2) W s'a- 
ta (Śląsk) 40,75. i 

Panie: 100 mtr.: 1) Kasten (Gdańsk) | 
(Łódź) 136. ! 
200 mtr. 1) Kasten 28. 2) Domaxalan-; 
ka I. 500 mtr. 1) Wenclówna I (W-wa); 
1:37.8., 2) Cegłowska (W-wa) 1:40.8, 
4 x 100 mtr.: 1) Gdańsk 57,6. 2) War- 
szawa 58,2, 200 x 50 x 50 x 100 mtr.:| 
1) Warszawa 61.2. 2) Gdańsk 61.6.| 
Skok wwyż: I i 2) Kasten i Wenc'ów | 
na (W-wa) po 132 ctm. Skok wdal: | 
1) Kasten 466 ctm.. 2) Wenclówna I 
(W-wa) 440 ctm. Kula: 1) Karsch! 
(Gdańsk) 8.12. Schroderówna (Gdańsk)! 
8.09. Dysk: 1) Schróderówna (Gdańsk): 
24,12, 2) Sawicka (W-wa) 23.92. O- 


| szczep: 1) Weeclówna I 27.36; 2) Do-| 


magalanka II 24,20, Organ'zacja sprz 
ra. 
m. al. 

Międzykkabowe robotnicze zawody 
pływackie zorzanizowane przez Skrę 
warszawską zgromadziły na starcie 
20-tu zawodników Czerwonego Harcer 
stwa. Turu, Jutrzni 1 Skry. Dystans 
wyścigu wyniósi 2 klm. Wyniki były 
następujące: 1) Kuna (Harc.) 18:349; 
2) Kuptersztein (Jutrznia); 3) Lucykus | 
(Harc.). (a) 


Michalak musi jeszcze potrenować 


Tylko na jedno zwycięstwo za motorami wystarcza improwizacja 


Naiwieksze zastrzeżenia budzić 
może Paiak. popełniajacy ciagle ie- 
Szcze biedv taktyczne. Ponieważ 
taktvke uważamy również za naj- 
słabszy punkt Bułanowa. pod tym 
wzgledem możemy sie spodziewać 
przvkrvch niespodzianek. Niepe- 
wny ten punkt niweluie iednak 
świetny Start ' szybkość obu na- 
szych obrońców. oewność techui- 
czna. odwaga i dobry wykop. 

Za naisilnieiszy punkt drużyny 
polskiei uważamy „żelazna“ linię 
pomocy — braci Kotlarczyków i 
Mysiaka. Od ich formv na meczu 
zależeć bedzie czy grać będą tyi- 
ko dość dobrze czy doskonale; o 
grze słabei zdaniem naszem niema 
wogóle mowy. 

W napadzie w dzimy dwu no- 
wych ludzi — Niechcioła i Artura, 
którzy notabene graia obok siebie. 
Wybór ich uważamv za bardzo 
szcześliwy: Niechcioł jest filarem 
ataku. Pogoni. a Artur — Wisły. 
Obai posiadaja tak bardzo przez 
nas propagowana szybkość. dosta= 
teczne  wadomości techniczne, 
zmysł orientacyjny i co nafważe 
nieisze — umieietności strzeleckie. 

A że Nawrotowi i Pazurkowi waw 
lorów wymienionych. poza szybko. 
ścią również odmówić nie można— 
o grze naszego napadu zadecyduje 
zatem jego gra zespołowa i wza- 
iemne zrozum enie się. 

W piatce tei największa bodaj 
niewiadoma iest Dziwisz już choćby 


utknął beznadz'eme na trzeciej po|walki od motoru i Michalak koń-!ze wzgledu na swe słabe warunki 


zycii. Dopiero na trzy koła przed 
metą Michalak atakuje Włodarczy 


Lotnicy nad Polską 


Konkurs samolotó w turystyczuych 


Na okrężnym szlaku awionetek w 
dniu 4 września w ramach V K, L. K, 
T. odbyła się próba lotu orientacyjne- 
go dla zawodników. W próbie tej. bra- 
ło udział 13 pilotów Aeroklubów pro- 
wincjonalnych. Zawodnicy warszawscy 
oraz piloci z Warszawy. startujący tyl 
ko w barwach innych klubów odbędą 
próbę w Poznaniu dnia 9-go września 
podczas przerwy w raidzie, 

Lot orientacyjny polegał na odszu- 
kanių w określonym czasie miejscowo 
ści wyznaczonej. W Piasecznie, Wią- 
zownie. Świdrze i Miłośnie wyłożone 
były na ziemi płachty w kształcie lite 
ry T i biało-czerwone proporczyki. W 
tych miejscach zrzucano meldunki. Za 
dokonanie próby w czasie przepisanym 
zaliczano 100 pkt. Za przekroczenie 
czasu o 6 sek. potrącano I pkt. Pełną 
wartość uzyskało 11 pilotów, Po 3 pró 
bach na pierwsze miejsce wysunał się 
pilot Szarek z Lwowskiego A. K. z 622 
pkt., przed Tyrałą z Krakowa 596 pkt. 
Kryńskim. Sikorzanką i Kołaczkow- 
skim. 


W środę na starcie do lotu okrężne- 


go stanęło 23 maszyn. W ostatniej 
chwili wycofała się pilotka lwowska p. 
Olszewska z powodu defektu silnika o- 
raz p. Orzyszko z Warszawy z powo 
du ataku ślepej kiszki. W dmu tvym 
zawodnicy pokonać mieli trasę z War 
Sszawy przez Białą Podlaska. Grodno, 
Wilno, Mołodeczno. bBaranowice do 
Łucka — prawie 1000 km. 

W czasie lotu nastąpiło kilka wypad 
ków. W Białej wycofał sie pilot Kor- 
biel. w Grodnie kapotowała p. Siko- 
rzanka, a w Wilnie kpt Kapuściński. 

Najgorzej powiodło się pilotowi Ty- 
rale „Już w Białej pękł mu zbiornik. 
który naprawił i ruszył dalej, aby pod 
Mołodecznem być straconym przez 50l 
szewicką straż pograniczną. 

Los jego lest nieznany, Odpadłv rów 
n:eż maszyny  pilotowane przez DD. 
Martyniaka ! SołtykowskieRo. i 

Udział w dalszym raidzie bierze już 
tylko 16 maszyn. 

W czwartek nastąpi start z Łucka 
przez Lwów Kraków do Warszawy. 
Koniec konkursu spodziewany lest na 
niedzielę, 
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Ostatnie wiadomości 


z pobojowiska mistrzostw tenisowych Polski 


Na mrędzynarodowych mi- 


|strzostwach Połski w czwartek 


przed południem rozegrano sze- 
reg ger, które jednak z powodu 
deszczu zostały przerwane. Du- 
bieńska — Stephanówna 4:6, 
6:3 gra przerwana, 


Zbyszewski 6:0, gra przerwana 
z powodu deszczu. Tłoczyński— 
Popławski 6:1, 6:1, 6:1. Hughes 
— Kołcz T. 6:3, 6:4, 6:3. Male- 
cek — Kołcz St. 6:0, 6:2, 6:2. 
Volkmerówna — Pozowska 0:6, 


Matejka —| 6:2 i 6:1. 


Kronika zagraniczna 


TURYN. 6.9. — Tel. wł. — W środę|A. Buchi. 3) Rinaldi, 4) Renoit Faure: oara. 100 
zakończono konkurencje pływackie na f5) Gremo, 6) Adam. 


mistrzostwach akademickich Świata. 


W ogólnej punktacji 
Włochami 45 pkt. 


we. 100 mtr.: 1) Szekely 1:007, 2) Csik wygrała Aussem bijąc 
1:01, 3) Wannie 1:01,6. 4) Bourne (Ka- | 4:6, 6:2 


nada) 1:02.3: 4x200 mtr.: 
9:43,5, 2) Włochy 9:58,5, 
100 mtr. nawznak: 


Węgry 


man (Niemiec) 1:17.5. Skoki wieżowe: 


Fiesler (N.), 2) Viebalm e KAJ ra wykazal, po 
Fgi, mę. Wygrał © i 
1) Włochy | orzed Matilaimenen 15:03, 


pań: 1) Blondeau 1:16,7, 
1:17,2; 4x50 mr. pań: 
2:26.5. 2) Anglia 2:35.5. 
Na _ mistrzostwach 
świata rozegrano w 
wioślarskie. 
resujący był wyścig jedynek, 
startował Duńczyk Hendriksen, uważa 
ny za lepszego od mistrza 


Vereya, który musial wycofać się w | Ghysseks 


Budapeszcie z finału z powodu uszko- 
dzenia łodzi. Hendriksen został gład- 
ko pokonany przez Niemca  Buhtza. 
Czwórki ze sternikiem wygrały Niem- 
cy przed Włochaini, czwórki bez ster- 
nika Włochy przed Wesrami, dwójki 
podwójne Danja przed Włochami, 
dwójki bez sternika Włochy przed Da 
nią, wreszcie ósemki Niemcy przed 
Włochami. 

Wyścig kolarski dookoła Szwajcarji 
wygrał Austriak Max Bulla, który pro 
wadził od pierwszego etapu. Konku- 
rencja była bardzo silna. Drugi był 


zwyciężyli Wę- | wejedną sensacje 
grzy 92 pkt. przed Niemcami 49 pkt. | pokonał Austina 5:7, 6:3. 6:2, 
Wyniki szczegóło-  przednio Hughesa 6:3, 6:2. 


f 
I 


1) Bitskey 1:15,2,|6:1, 6:1. Grę panów 
12) Sigrist (Szwajc.) 1:15.2, 


Como konkurencje | 
Najbardzieł dla nas inte- | szosowy. za 
gdzie | Ch. Pelissier w. fantastycznym czasie 


Europy ! stał 


A t 
Turniej tenisowy w Lido przymiór 
W finale PoS $0 


Adamofi 0:3. 


Mistrzynią międzynarodową Jugo- 

4 el bilac Deutsch | 

3) Francja; | tawi została Krawink | rat Menzel bi 
3) Schu-|iąc Morpurga 6:4. 6:1. O: 


urmiezo Jako amato- 

e lego dobrą for- 
5 klm. w czasie ]4:46,6 
l: Jaervmen 
15.98. Iso Hoko osią 


Ostatni start N 


on 


rzucH oszczepem 


i 5:23 
akademickich | gnal na 2 klm. czas | 
i Kryterjum asów. klasyczny wyści i 


małemi motorami wygra 


1:40:26 na 100 kim. Dawny rekord 2% 


pobity o 20 minut. Drugi BY! 
1:41:35. 3) Terrier. a 
Pływaczki japońskie moga 


szczycić też rewe jnemi wyna- 
uti. Na 200 mtr. NAK już na 
Olimpiadzie była druga za astratti- 
ką Dents, uzyskała nowy r€ 
palić z czasem 3:05.2 

apończycy urządzaja 50%" 
za rekordami. Niedawno pob'ty przez 
Makino rekord światowy na 1000 mtr. 
przetrwał tylko parę 
m strz dimpilski Ma, 

i aS 130. 
przeplyata!. 100 mtr. w 58 sek. a Kioke 
200 mtr st. klas. w 2:46. 


kord jas 


E 
È 
| 
| 


| rencje panów wypadły beznadz.ejnie 


o-|Zane dla 


tygodn. Pobił go; 
1500 mtr K'tamura, | nieprzyjemności. 
6. Pozatem Yusa! 


czy bieg zwycięsko w 14:12 sek. 
Trzeci mecz. na 20 klm. przyniósł 
walke niepewną aż do ostatnich 
dwu kilometrów. Michalak w de- 
cydującei chwili ataków na Feige- 
go zawsze musi zrezygnować z 
swkcesu z powodu beznadziejnych 
nieporozumień ze swo'm leaderem. 
Z iednej z tych komplikacyj korzy- 
sta Włodarczyk 1 miia Michalaka, 
który rezygnuje z dałszej walki. 
Wygrał pewnie Feige w 19:17 sek. 
W meczu lotności (5 spotkań) 
triumfował niespodzianie Mazurkie 
wicz nad Żaczyńskim i Dąbrow- 
skim. którzy zareprezentowali for- 
mę skandabczną. Wyścig premio- 
wy wygrał Żegawko (25 p.) przed 
debiutującym na torze mistrzem 
łyżwiarskim Polski — Kalbarczy- 
kiem. Ten sam Żegawko zwycię- 
żył w 


wyścigu półdystansowym: | cesu, 


fizyczne. pod wzgledem których 
będzie zpewnościa ustepował de- 
fenzywie Juzosłowian. W każdym 
razie jego ruchliwość. zwrotność i 
duże zalety techn czne. przy dob- 
rym dniu moga oddać drużynie 
polskiej pierwszorzędne usługi. 

Reasumujac — do walki z Jugo- 
sławia stajemy świadomi tradvcii 
swych uprzednich sukcesów i nie- 
watpliwei wartości naszej repre- 
zentacii. 


M mo to nie idziemy bynajmniej 


iest zbyt groźny i zbyt wiele um e. 
a wreszcić w sporcie o Wyniku de 
cyduie tvle okoliczności ubocznych, 
aby zgóry typować kogoś na stu- 
procentowego faworyta, 

Zycząc naszei renrezentacii zZ 
całego serca ieszcze iednego suk- 
poza iei umieletnościami. l- 


k pewne zwyciestwo. Drzew nik 


przed Brymasem i Kałbarczyk'em. | czymv jeszcze na walor. bez które- 
Wyścig australiiski zakończy! s'ę|go niema nawet mowv o zwycie- 


zwycięstwem 
4000 mtr. w 7:122 s, 
W. T. 


Jakubowskiego —|stwie: na serce w walce i słynną 


iuż cnotę polskich reprezentacyij— 
ambicje. 


Z 
2 lata walk o puhar P. Prezydenta w Łodzi 


fe bole iekkoatietyszPe klu 
Trzyletn Prezy. 


bów fabrycznych o puhary *;. | 
GA Rzplitej zostały Już sav onczaa 
ne. Poziom konkurencji PA" Utrzyma| 
ny był na poziomie dobrei klasy A n 
przynósł nema! we wszystkich wy”) 
padkach ciekawe 1 zażarte walki. Bo- | 


haterką zawodów PYla Janowska 
(KE). która startuljać W Sed n 


kurence grala Wszystkie. 
czewska o zdradzała duży nerw 
sprinterski, lecz DYla szkodliwie eks-| 
ploatowana We Wszystkich Korkuren- 
clach, Na uwage zasługuje równeż 
| Pluc'ńska: rużynowy SUKCES od- 
niósł Kruschender, przed Wimą. Puhar 
p, Prezydenta przypadł Ńruschende- 
rowi. Który w 3 latach walk, zdobył 
155 p.t. Przed Zjednoczonym (41 p.), 
IKP. N (30) i Tomaszowską 


Wyniki techniczne Przedstawiają się 
następująco: 60 mtr- Janowska 8,2 (re 


kord okr. wyrównany) przed Słom- 
mtr. Janowską 13.6 przed 
'mczewską. 200 mtr. Słomczewska 


i 29 przed Grzelecką. 800 mtr. Guzińska 
1 2:47,8 przed Wójcikówną. 4 x 100 mtr. 
W ma 59.2 przed KE. 4 x 200 Kru- 
Schender 2:99 Przed Zjedn. 80 mtr. 
płotki, Plucińska 14,5 przed Quz ńską. 
Wszystkie SKOK wygrała Janowska. 
wdał z miejsca wynikiem 222 po roz-, 
grywce z Orzelecką (również 222), 
skokiem 138 przed Patzówną 
Tom.) 133. wdal z rozb. 485 przedj 
Słomczewską. Kulę i dysk wygrala | 
również Janowska wynkami 10.58, 
wzgl. 32.36 Oszczep wygrała Pluc ń- 
ska 26.43. 

W przec węństwie do pań. konku: 


słabo. Odbyły się one zresztą w fa- 
talnych warunkach atmosferycznych 
i terenowych Wyniki we wszystkich 
biegach kompromitujące, w niejednym 
wypadku gorzej. niż minimum wyma- 
klasy B. W skokach i w 
rzutach wynik zdłiżały isę już do po 
ziomu kl. A. Najlepszy wynik osiąg- 
nięto w skoku wdal. gdzie odbyła się 
zażarta walką o pierwszeństwo m ę- 


„ | dzy Kucharskim II (IKP) — 668. a Ku 
ble pościg)! 


Jawsk m (Zj.) — 660. Wspomnieć nale 
ży leszcze, że w niedzieję po p“lud- 
niu nie stawili sę sędz owie. naraża- 
iąc nieuprzedzonych orzan zatorów na 


Puhar P. Prezydenta w konkurencji 
panów zdobyl! Zjednoczeni, którzy Za 
trzy lata wykazują sie 159 punktami, 


przed Kruschenderem (78 p); IKP 
(77 p.) Qeyerem (41), W mą (12) 1 
Tomaszowską F, S. S. (3 p.). 

Na nadchodzącą niedziele przewi- 
dzany jest w Ł dzi, trzeci z kolei trój 
mecz międzypaństwowy Śląsk — Kra 
ków Łódź. Tróimecz ciekawy, 
zwłaszcza w konkurencj pań, gdzie 
spotykamy niejedno głośne nazwisko, 
pow nien obudzić duże zainteresowa= 
nie tembardz'ej. że będzie to najw k 
sza impreza lekkoatletyczna w Łodzi. 
Ten moment pow nen ŁOÓZLA wyko- 
rzystać i nareszcie ruszyć z martwego 
punktu w jakim się znalazła |. atl. 
lódzka, 

Sklad reprezentacji Łodzi został a- 
stalony na podstawie formy zawodnie 
ków i zawodniczek z przed dwuch mie 
sięcy. Delefac ŁOŻLA me poczuwa- 
li się do obowiązku  zaintereszwan'a 
sie ostatniemi imprezami Rady Klubów 
Fabrycznych 9 puhary P. Prezydenta 
Rzpltej. a zarządzene elmnacie wy= 
padły tak fatalnie, że zaszczytu związ 
kawi okręgowemu nie przyniosą, 

Po nieznacznych zmianach, dykto- 
wanych wymogami _ terytorialnemii, 
przystąpili śląscy piłkarze w ubiegłą 
niedzielę do rozgrywek mistrzowskich 
na rok 1934 w 1-szej serii. 

Środkowy napastnik Ruchu, bramko 
strzelny Peterek. kończy służbę woj- 
skową we wrześniu b. r. | oDuściwszy 
szeregi 21 p.p. w Warszawie. będzie 
stale już grywał w drużynie Ruchu. 


Wszyscy muszą przeczytać nowy (36) 
numer 


Cyru ika 
Warszawskiego 


zawierający 

2 wiersze. 

4 humoreski: 

Targi Wschodnie. 

Małżeństwo. 

Biedne duchy 

Służbista, 

„Rzeczy ciekawe i pożyteczne , 

„Drobnostki”, 

Kilkadziesiat najnowszych kawałów. 

Ilustracje Berezowskiej. Kima. Kucz- 
borskiej  Poświka. Topolskiego. Za- 
ruby i jn. 

<ena N-ru 50 groszy 


oz 


R 


Ar. 72 


PRZEGLAD SPORTOWY Sobota 9 września 1933 roku 


Bohaterowie spotkania. 


FIAŁKA 
i posuwałący się za nim jak cień 
Glezacek w biezu na 5.000 mtr. 


Mecz międzypaństwowy Polska 
— Czechosłowacja zakończył się 
deficytem 2000 zł. Przyczyniła się 
do tego w niemałym stopniu zła 
pogoda. Ale kto wie. czy wina ne 
leży raczej po stronie samego P.Z. 
L.A.. który nie był w stanie podać 
żadnych świeżych danych co da 9- 
statnich wyników zawodników pol 
skich. To też zarówno prasa jak i 
opinia publiczna opierała sie w sta 
w aniu horoskopów iedvnie na do- 
mniamaniach, albo na wynikach z 
przed miesaca. Ta mglistość ho- 
roskopów  przetrzebia amatorów 
mieczu. Czy można się dziwić? 


Złe przyzotowanie ekspedycji 
polskiej zemściło s e nietylko na kie 
szeni ale i na sławie P.Z.L.A.: oto 
bowiem płomienne wezwania do 
treningu w bardzo wielu wypad- 
kach nie odniosło żadnego skutku 
Nowak np. wogóle nie dał znaku 
życia. Jaka była forma Nowosiel- 
sk ero i Niemca widzieli wsz! 
scy w czasie smutnej pamieci bie- 
gu 110 mtr przez płotki. Słedlecki 
zawiódł również na całej timi. 

Gorzej. bo P.Z.L.A. nie wiedział, 
że Puchalski przed paroma dn ami 
zrobił na 5 kim — 15:44, i wysta- 
wił Kurpese do reprezentacji na za 
sadzie ego oświadczenia. że czu- 
je się. iak na wojsko. dobrze. W 
ten sposób straciliśmy pewny punkt 
na 5 klm. 

Paru zawodników było w nad- 
sbodziewanie dobrei formie; doty- 
czy to w perwszym rzędzie Fiat- 
ki. który zrobił ogromny krok na- 
przód i coraz bliższy jest Kusociń- 
skiego. Świetnie wypadł zwłaszcza 
jego lekki. skuteczny styl. gorzej 
mieco uzdolnienie taktyczne. 

Miłą nespodzianką był również 


NO 
przybyła Lwowowi, który 
swej pracy na Z 


Wisła — Cracovia. zakończonych niespodziewanem 
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WA, PIĘKNA PŁYWALNIA a 
mieć będzie teraz okazłę do wzmożenia 
aniedbanei placówce płvwackiej. 


wynik Kostrzewskiego na 400 mtr 
płotki; wynik ten śmiało możemy 
uznać za najlepszy czas zawodów. 
Na bieżni, na której mordercza wal 
ka Biniakowski — Knenicky dała 
zaledwie 50,2, Kostrzewski os-aga 
swobodnie 55,2. Gdyby Kostrzew- 
ski startował na 400 mtr zamiasi 
Marcińca, kto wie. czy nie pokonał 
by Fiszera. 

Marciniec jest zawodnikiem, któ 
ry umie begać tylko w Poznaniu i 
tylko raz na dwa dni. Jest stanow 
czo za słaby. fizycznie na tak 
ciężki wyścig jak 400 mtr. Jest za 
mało odporny psychicznie — iak na 
walkę o wielka stawkę. To też 
Marciniec zawiódł na meczu z Bel- 
gia. zawiódł na msstrzostwach w 
Bydgoszczy, zawiódł na meczu z 
Czechami. 


A jednak: nie mamy lepszego cate! 


rystomeirowca od niego. | to jest 
smutne. 

Biniakowski był właściwym bo- 
haterem zawodów. Zarówno jego | 
niewatpliwe zwycięstwo na 400 


Luki w drużynie. Emocie walki 
szczedząc uznania dla Biniakow- tę. 


|| 
skiego. mimo iego ostentacyjnego | Sztafeta 4x400 mtr była niemi- i 
truchcika. którym kończył sztafe-| łem zakończeniem zawodów. Ne 
„tak powinno było się wieńczyć 
| zwyciestwo. Tłomaczy nas jedno: 
| Czesi byli istotnie bardzo dobrzy, 
|rezerwowali swe siły specialnie na 
|te sztafetę. Dla niej tylko przywie- 
źli umyślnie zawodnika- Novot- 
|nvego. Wiedzieli, że klucz spotka- 
|nia leży tu właśnie. Nie liczyli ie- 
dvnie. że o wyniku ostatecznym za 
decyduje już przedtem pół centy- 
metra w skoku wdal. 

Maszewski i Heljasz są zawod- 
nikami któryth słaba forma jest 
zupełnie wytłomaczona, Maszew- 
ski mał zapalenie ścięgna achile- 
sowego. Heljasz ścięzen prawej 
reki. Jeśli w tych warunkach Hel- 
iasz pobił jednak w dvsku obu Cze- 
chów. świadczy to tem wymowniej 
'o jego ambicii i ieza możliwoś- 
ciach. 

Okrzyki „Kusociński na start“ 
grzmiały z trybun przed biegiem 
Ina 5 klm. Wypływałv one z oba- 


loszczedzać się choćby ze wzgledu 
na czekający go mecz z Wegrami. 
Odpowiedź dała publiczność, nie 


mtr. iak przedewszystkiem drugie 
mejsce na 200 mtr, gdzie, pobity | 
na prostej przez Engla, zdołał sza- 
lonym wysiłkiem wyrównać te róż 
nice. były wynikiem niezłomnel 
woli zwycięstwa. Biniakowski był 
też najlepszym biegaczem sztafety | 
4x100 mtr, mimo że przedtem do- 
stał torsji. To też godne potep enia | 
sa niekiedy głosy prasy., a nawet 
pewnei agencii urzędowel. która za 
rzuciła  Biniakowskiemu brak am- 
bicii w sztafecie 4x400 mtr. Co 
miał robić Biniakowski? Gionić 
Knenickyego. który był od niego o 
15 mtr. odrobić ewentualme jeden 


metr, przegrać i tak. izemdleć na! 


taśmie. Czy też wolno mu było zre 
zvgnować z beznadziejnej walki 1 


Co 


Tak często ważyły się szale zwy- 
cięstwa lekkoatletycznego meczu Mię- 
dzypaństwowego Czechosłowacja -~ 
Polska, że choć mecz do specjalnie cie 
kawych nie należał, to jednak koszto- 
wał nas sporo nerwów. A zresztą nie 
tylko mas, jeśli to może poc eszyć. 
Może więcej denerwowali się Czesi, | 
bo było ich mniej, a bardziej liczyii | 

ZW] my. Nadarzała im 
se bowiejmonadzwyczajna okazja; re 
prezentacja Polski osłabiona była bra 
kiem Kusocińskiego. t 

Stoczyliśmy z Czechami szereg ma- 
łych nozmówek.  Posluchajmy WnięQ 
00 oni o tem myślą. h 

A więc kpt. Plichta — „biata dama 
lekkiej atletyki czeskiej, jak go nazy- 
wa reszta wyprawy. Mówiłem z nim 
tylko po pierwszym dniu walk. 

— Właściwie jestem z całego prze- 
biegu i przyjęcia bardzo zadowolony, 
lecz w żaden Sposób nie mogę zgodzić 
Się na orzeczenie sędziów w sprawie 
wymiku na 400 m. Knenicky w piękny 
sposób doszedł Biwakowskiego i był 
na taśmie o pierś przed Polakiem. By- 
lem u taśmy, dobrze więc widziałem. 
Ale przyrzekamy panu, ZE Się E San 
żujemy i wygramy takle konkurencje, 
których się najmniej  SPodziewacie. 
Choć jesteście pewni Sw€l_Sztafety 
| 4x400, to jednak stawiam cafy nasz 


Rze 


CZE 


Z DERRÓW KRAKOWSKICH 


źną sytuacje pod bramką Cracovii. 


wy porażki naszej w tei dvscvpii- 
lnie, ze ślepej wiary w naszego 0- 
Himpiiczyka. Musimy tu jednak wy- 
razić watpliwość czy vox populi 
ne przeżyłby tym razem najwięk- 
szego zawodu. Kusociński nie tre- 
nuje jeszcze, przeciwnie prowadzi 
tryb życia, który napewno nie 
przyczynia się do poprawienia je- 
go formy fizycznej. Nawet olbrzy- 
mi talent naszego biegacza ne wy- 
krzesałby z niego sił, które pozwo- 
liłyvby mu zrobić w tei chwili na 
mokrej, ciężkiej bieżni czas 15:20. 

Po raz pierwszy przegrał Hoff- 
man skok wda! na meczu z Polską. 
Bił Nowaka i S korskiego u szczy- 
tu formy. Teraz gdv Polacy byli 


ANGLIK HUGHES 
jest ośrodkiem głównego zaintere= 
sowania na kortach stołecznej Le= 
gi 


bardzo słabi. zawiodła go Szczę« 
ście. Trzy skoki przekroczył. m- 
siał skakać ostrożnie. a gdy Wre- 
szcie ruszył pełnym impetem na 
deske, był o pół centymetra gör- 
szy od Luckhausa. Jesteśmy pewa 
ni. że gdyby udały mu się wszyst= 
kie skoki. byłby drug. a może na- 
wet pierwszy. Gdy on skakał. 7 me 
trów wisiała w powietrzu. gdy Po- 


TRZEJ ZWYCIĘZCY W KULI 
Douda, Siedlecki i Heljasz stoczyli ze sobą zaciętą walkę. 


a a 
lacy — nigdy. 
p | C © 8 „Kuźmicki jest niepoprawnym ilu- 
mysig Czesi © porazce ola zadana a E 


sów. | przekonvwuie sie. że nie 


przypominający | ich nabiłem. 
nawet na Kuchar= 


majątek, ze sztafetę wygramy... zbudowany, żywo 


| wygrali. Trudno; wygrali też i| Gary Coopera chłopiec, cieszy się bar! „Baraszka* Koscok niezbyt przej-| WVStarcza on na 
kilka innych nieprzewidzianych kon-| dzo ze swego zwyciestwa na 800 m.| muje się swą porażką. Ma ich widać |Skiego. nie mówiac o Rosickym. 
kurencyj, ale nie przewidzieli. że prze-| — Bieżnia była zbyt ciężka dlaj tyje, że nowe nie robia na nim już |Stad też powstają stałe błedy tak- 
grać mogą kilka swych pewnych Pun- | mnie, ale zebrałem wszystkie SłV,, żadnego wrażenia. „Bieżnia była tak | tvczne tego biegacza — wolne tem- 
któw, a temsamem i mecz. aby zwyciężyć.  Pilnowałem tylko, | miękka. że sę aż zapadałem w nią — i po i oczekiwanie na końcówke. 


O wrażeniach z drugiego dnia WY-=|aby mi kio wcześniej nie uciekł : cze- 
powiedział się redaktor czeskiego PiS- | katem rozprawy na finiszu, której by- 
ma Slipka: — Rzeczywiście wymik na |łem pewien. Jestem bowiem na fini- 
400 m. nie jest prawdziwy, ale OdnoŚ" |szu szybki. 
nie drugiego dnia zupelnie słuszne by=*| Bohaterem obozu czeskiego. był Ko- 
ło zdyskwalifikowarie Enga na 200 manek. Reprezentacia przyjechała do 
m. Ukłuło go coś w boku i z bółu | Warszawy bez niego, ale znalazł się 
się skręcił. Dziwię się. że wogóle do- |on niespodziewanie na dworcu war- 
szedł do mety. Pozatem mie mam żad | szawskim wśród oczekujących. Jak 
nych zastrzeżeń i z Warszawy wywo- | się potem okazało Komanek omylił się 
żę iaknajmilsze wspomnienia, szoze-|w obliczeniu i do Polski wybrał się 
gólnie dla przedstawicieli prasy pol-|9 dzień wcześniej. Na granicy nie 
skiej, którzy w tak piękny sposób się | spotkał jednak swoich towarzyszy, a 
mną opiekowali. Jak cerma była ich | że mu się czekać 24 godzin nie choia- | 
opieka Świadczyć może fakt, że gdy|ło postanowił za wszelką cenę, choć 
wybralem sie raz sam na miasto, WY- | bez pieniędzy. pojechać do Warszawy. 
prawa moja zakończyła się zupełnie | Przeszło godzinę kłócił się z strażą 

pograniczną i celnikami, aż go „na 


tlomaczył się pokonany. | Ach. zdvbvż ktoś wreszcie wytło- 

Świetny oszczepnik Klasek, jest bar | mączył Kuźmickiemu. że jego przy= 
dza. rozgoryczony brakiem fińskich | szłość leży właśnie w naiszybszem 
oszczepów -w Polsce. Dziwi się bar: i tempie 


dzo; że nawet na międzypaństwowych 3 
spotkaniach ich niema. „Byłbym przy-| „Mecz z Czechami przyniósł wy- 
wiózł swój“ — twierdził, Tak więc niki bez wviatku słabe. które za- 
przepadł jego rekord, bo oszczep, któ- | granica nie przysporza nam sławy, 
rym rzucał był o „włos“ lżejszy od | Niestetv bowiem. nie możemy tych 
przepisowego. į wyników przekazać zagranicy z 
Każdy miał więc jakieś pretensie, ; komentarzami te~- *adzaju. że wal- 
czy kłopoty. W sumie jednak, WSZYS- |czono na bieżni stadionu Woiska 
cy z wyprawy warszawskiej są bar-. Polskiego. że było zimno. wiatr, 
a CANA = Ne, Bo ikon, że padał deszcz. że nogi £rzezły 
= ZMO; " |czesto w błocie. zamiast w zuzlu. 


pogoda. Ą p 
Maur. | My. widzowie. których porywa= 


nieoczekiwamie i nienajprzyjemmiej. 


i ca spotkaniu lekkoatletycznemu 
| chosłowacia — À 


| czy kuli 15.63, Sa pier 


zwyciestwem Wisły. Szumiec wybiegiem ratuje gro- 


Ostatnie spotkanie było pierwszem, 
do którego dopuszczono 21 zawodni- 
ków zamiast 20-tu objętych regulami- 
nem, Tym Zl-ym był Eda Novotny, 
który walnie przyczynił się do sukce- 
si sztafety 4x400 mtr, 

Niezwykle miłą jednostką u gości 
był młodziutki. 18-letni Rosicky. Jesz- 
cze w piatek zdawał on w Pradze er- 
zamima maturakre $ z yi aae 
nich wyjechał do Warszawy. Pięknie 


z EA 
Co pisze prasa czeska 


Prasa czeską wiele miejsca Poe 
ę- 


Pols 
| POWANIE BENE oweński „Lido- 
| ve Noviny We wstępnym artykuliku 
omawia W Spotkania i jest zeń Za 
dowolonY: 

zawodnicy dali z seb; k 

Pia co ich stać było, "sM w 
m jest 8 pierwszych miejsc i trzy 
konkluduie autor. 

W sprawozdaniu pismo be: 
podkreśla fatalne warunki atm, 
nę, które wpłynęły ujemnie na 
Uzyskane w tych warunkach 


A z328 400 płotki 
; zczępie 65,38, 
w oszczef wszorzędi 


wysłało d 
spraw! 


„Czeskie Słowo” — 4 
lszawy swego wlasneg 


mmc 


kredyt" puścił, bo paszportu nie miał, 
prosząc go, aby chociaż sobie bilet do 
Warszawy kupił. Choć nierad — mu- 
siał to zrobić. O wrażeniach z sen- 
sacyjnego biegu 110 mtr. przez płotki 
opowiada: 

Sami ułatwiliście mi zadame. 
Wszyscy byli pewn. zwycięstwa No- 
wosielskiego i Niemca. A nawet oni 
sami byli tak pewni że zlekceważyli 
mnie. Było mi to bardzo na rękę Ù. 


cę. Jest on przyjęciem jak i zawoda- 
m! zachwycony. Podkreśla zaintere- 
Sowamie publiczności. której, mimo tak | 
tatalnej pogody, zebrało się 3.000. 

sŻ meznacznej porażki powinniśmy 
by zadowoleni, bo Polska w świecie 


| lekkoateltycznym, to dziś mocarstwo". 


Na łamach „A-Zet”, sprawozdawca | 
podkreśla. że na 400 mtr. był Kne-| 
vicky przed Biniakowskim. co zresz- 
sam „joznańczyk stwierdził, Był 
zgrzyt tych zawodów. 

a z zadowolęnję 
stosunką 


$ 


iłv przedewszystkiem nie rekordy, 
lale walka wrecz, przeżyliśmy wte 
o-|dowisko rzeczywiście niezwykłe. 
Walka jednostek, walka drużyn, 
ogólnopolskie zawody, organizowane| walka ambicji i sły woli z losem 
przez Woł. OZLA. z okazji święta o-lod poczatku do końca trzymały w 
twarcia stadjonu miejskiego w Łucku. napieciu trybuny i uczestników. 


Lekkoatletyczna sekcja Pogoni 
trzymała zaproszenie na 23 i 24.1X. na 


PŁYWACKA SEKCJA CZARNYCH 


ION 


pigknyv teren da pracy, jakim 
an” 1- nę 


PRZEGLAD SPORTOWY Sobota 9 września 1933 roku 


Nr. 72 


Nad trumną dr. Edwarda Cetnarowskiego 


męża opatrznościoweso sportu Krakowsk'ego i Cracovii 


W chwili gdy na zielonej mura-| Żmudną praca zdobywał dla swe- 
wie walczyli o cenne punkty i pry | go klubu pozycię za pozycja 
mat moralny Krakowa dwaj rywa- 
łe, powiał nad nimi zimny wiew 
śmiera. Jak grom z jasnego nieba 
uderzyła wiadomość o zgonie Te-| Zarząd oraz Wydz. Gier. i Dysc. 
go. który przed chwila jeszcze ba-| KOZPN. odbyły posiedzenie żałobne 
wił tutaj na boisku i przyglądał | dla uczczenia $. p. dr. Edwarda Cetna 
się zawodom. rowskiego. Po przemów eniu okoliczno 


Przerwano zawody, wyprężyły ściowemi o eCcsa red. Stattera m. 
i j ; jin uchwalono: 
się postacie sportowców, powstał |" piwa 


tłum widzów i przytłoczony 


na ku czci d-na E. Cetnarowsk'ego. 


straszną wieścią — oddał niemv| Ufundować puhar przechodni im. 

hołd Zmartemu. d-ra E. Cetnarowsk'ego dla zwycięzcy 

À AA Ą ie |każdorocznego ogókio-k!asowego tur- 
Mimowolmie kierowały się 


nieiu piłkarskiego m. Krakowa, 
Założyć ogródek dzięcięcy im. dr. E. 
Cetnarowskiego. 
Umieścić portret dr. E. Ceimarow- 


wszystkie oczy w stronę loży na| 
trybunie, gdzie zwykliśmy Go oglą 
dać od lat szeregu. Nie było impre | 
zy, chociażby najmniejszej. aby | skiego w lokalu KOZPN. 
me stawił sie na boisku. Zawsze| Zarząd KS, Cracovia odbył w ponie 
był wśród swoich, nad życie umi- | dzałek posiedzenie żałobne, na któ- 
łowanych wychowanków. zawsze | Tem w m osłym nastroju uczczono 
był przy nich nietylko ciałem ale || panycć Zmarlezo Zarzad wybral sne 
"ye m4 zawodziły na boisku trwałego upainietnienia wielkich za- 
iejętności czy też nerwy. SdY | stug $. p. d-ra E. Cetnarowskiego. 
wybrańcom iego brakło sił do wall Zarzad Koła Krakowskiego Związku 
ki. schodził wśród mich. zagrzewał | Polskich Dziennikarzy 1 Publicystów 
do walki, niósł sława pociechy | Sportowych uczcil pamieć Zmarłego 
żwątpionym ambicjom, |na ostatnient posiedzeniu. Uchwalono 
kity, zabrakło Go. Gdy druży 
ma Jego szła znów do boiu o pry-; 
mat Krakowa, zabrakło Go poraz | 
pierwszy. Zabrakło na zawsze. W] 
niejednem oku zabłysła łza, nieje- | 
dno westchnienie wydarło się z| 
piersi na myśl o tem. | 
W okresie gdy wichura wojenna | 
szalała od krańca do krańca Euro- | 
py., gdy mało było ludzi. którzy w 
okresie tym mvśleli o odrodzeniu | 
fizycznem. przyszedł i stanął na 
czele Cracovii. Objął władzę w! 
klubie w okresie najctęższyn, prze 
trwał lata na'gorsze į poprowadził 
go na wyżyny, 


Lekarz z zawodu. uczeń słynne- 


Helsinki, 3 września. 

Jak grom z jasnego nieba spa 
dła wczorai wiadomość. że fiń-| 
ska Liga Ladoumegua doszła 
jednak do skutku i że do miej na | 
leży już kwartet: Nurmi, Louko- | 
ila, Toivonen i Purie. -Purje wy | 
jechał już nawet wczoraj doj 
go prof. Jordana, twórcy ruchu wy | Francji i będzie startował w Pa-| 
Sy aib młodzieży. ryżu i w Luedunie lub w Nancy | 
a oSA, irent aa dystansach 1000. 1200, 1500 
alizował od lat naimłodszych, Wii 1609 mtr. przeciw Ladoume- 
klubie Cracovia postanowił znaleść! guowi. Loukola będzie biegał) 
oparcie dla realizacji swych haseł. tylko długie dystanse. | 


Czechosłowacja pisze o Polsce 
Echa ojywionych stosunków odu państw  ; 


Praga. dnia 4 września.| Nakoniec i futbol zabierze: głos. | 
Żyjemy pod znakiem intensyw-|() meczu Polska = Czeckostowa" | 
nei emulacji sportowei i polsko-cze | Cla, który ma być rozegrany w ra 
P ~a E r > na aLGL 3 tuy 
skosłowackiej. Nareszcie więc kie mach mistrzostw Swata. KT A | 
rownicy sportowi obu narodów |SIE€ NK m€ MOWI Chwiiowo inte-| 
weszli na właściwa drogę. którą jTESWE spotkanie z Austrja, po Któ-| 
S LBA Ie . + 
już im dawno wytyczyły pokre- 
więństwo rasowe i wspólna grani i í i Z 
ca sasiedzka. Oddźwięk tych spot W dalszym ciagu słabej formy czo 
kań jest tu naprawdę wielki, a łowych klubów. nastąpi'o ponard 
zwłaszcza mecz pływacki pod tym | uspokojenie po zdotychCzasów ych | 
względem przewyższał wszystko. |Obawach przed Polska SAB r 0. 
Prasa nie przestaje się nim zaj-|CZYTA pisac O udziale Czec tosło- | 
mować. podkreślając przy każdej | vacil w mistrzostwach Świata ja- 
sposobności serdeczna gościnność, |KO 9 fakcie już dokonanym. 
jakiej Czesi doznali w Warszawie.| Ponadto ponownie zaczyna się 
Na szczęście nie koniec na tem, |'mówić o meczu Slavia — Craco- 
zanosi się bowiem na dalszą rów-|Via, o którym w ostatnich czasach 
nie ożywioną współpracę. Najbłż |było zupełnie cicho. 
szvm etapem bedzie „IV Masarv- 
kovy okruh“, najwieksza impreza 
automobilowa Czechosłowacji, a 


Jolskę. W każdym razie. pomimo | 


podnosi, że w wyśc'gu tym. w ka 
tegorjj wozów słabszych. weźmie 
udział Ripper — „najpopularniej- 


szy jeździec polski”, A | ; ; 
Tegoroczny „Okruh“ przewyż- | Łódź zdając sobie Dap: 2e, toj 
szy wszystkie poprzednie zarów-|Prawić sytuację w piłkarstw e mk 
no pod względem ilości jak i jakojż€ tylko trener i to trener Pat 
Ści zagranicznych zawodników. j"V przez zawodników. Uh a 
Wystarczy wvmrenić takie nazwi- |2 Ofertv Czecha Krzenka. A nada- | 
ska, których udział jest już zapew |"ża!a sie rzeczywiście apiet 
niony. jak: Chiron., Nuvolari, Bo- | OKAZ a. Frener Krzenek wykazal | 
rzachini, Varzi, Fagioli, Dreyfuss. |S (ak WYbtuemi seferenciami, że | 
-oaa saa aoi, „„ LOZEN ani na chwilę nie zawa-i 


c-ód I hał się z przyj 


Nie ograniczał się jednak w ciasl 


Urządzić 17 b. n. Akademię Żałob- | 


[nych horyzontach klubowych. Pa- |na'lepsze ramy organizacy'ne. Pre 
trzył na sport jako na zjawisko |zes Polskiego Zwiazku Piłki Noż- 
społeczne, starał mu się nadać jakinei w okresie powojennym, stoi na 


|wyasyguować kwote 30 zł 
dek dziecięcy im. 
| 


A na ogró- | sk ego, zamiast wieńca na trumnę. 
d-ra E. Ce'marow- Zarząd W. O. Z. P. N wydelezswał 


TE dii 


Pogrzeb ś. p. d-ra Edwarda Cetna-| wat się karawan, 
owskiego odbył się we środę popołu-| wieńców, a za nm szła rodzina Zmar- 
i dniu 1 stał się wspaniała manifestacją | tego oraz liczne dehegace. W dzieliś- 
żałobną ku czci Zmarłego działacza. | my delegata Związku Polskich Związ- 
W pogrzebe wzieły udział »brzymie |ków Sportowych dr. Woiakowskiego, 
tłumy publiczności. Na czele konduk-; delegatów PZPN, pp. płk Rudo'fa i dr. 
tu kroczyły poszczególne  de'egacie | Matuszewskiego. reprezentanta PKS-u 
niosące wieńce. Ogółem  ziożono 39 | inż. Przeworskiego. imeniem Ligi dr. 


| wieńców. Widzieliśmy m. in. wieńce | Garbiemia, członków wszystkich kra- 
|od P. Z. P. N.. K. O. Z. P. N., Zarządu, | kowskiich Zwiazków Sportowych. 
| l drużyny piłkarskiej i wszystkich | wszystkich dzałaczy i zawodników 


|sekcyi KS. Cracovia, Połskiego Komi- 
tetu Olimpijskiego. 

Uderzał w oczy wspanialy  wierrec 
|z napisem: „Naszemu przyjacielowi — 
|Szwedzk: Związek Piłki Nożnej“, da- 
lej wenec od „Starych graczy", nie- niem Klubu Cracovia wiceprezes dr 
siony przez pp. Synowca i Wiśniew-. Michałowski. imieniem PZPN. i Ligi 
| skiego, Za wieńcami niósł gracz I a Rudoif i imieniem KZOPN. wice- 


KS. Cracovia, przedstawicieli wszyst- 
kich klubów krakowskich i pozakra- 
kowskich klubów oraz liczną publicz- 
ność. 

Na cmentarzu żegnali Zmarłego unie 


|| 


żyny Chruściński na aksamitnej po- | prezes red. Statter. Wszyscy podkreś- 
duszce odznaczenia Zmarłego. liii olbrzymie zasługi Zmarłego dla 
duchowieństwa posu- I sportu polskiego. 


W otoczeniu 


m m Ga ki 
via , 
otwiera imic 


O państw z Polską przystępuje do nowej Ligi biegaczy 


Nancy, Szwecia — ze stolicą w 
Joenkosping a pierwszym repre- 
zentantem Magnussonem 14:43.7 
w tym roku na 5 klm.). Finlan- 
dia, Szwajcaria. Czechosłowa:» 
cja, Austria, Holandia, Belgia i... 
Polska. Stolicą tego związku 
maią być Katowice. 

Główne punkty statutu tej no- 
wej Ligi brzmią: 

1) Każdy sportowiec może o- 
trzymać odszkodowanie za utra 


Dziennikarze irancuscv, któ- 
rzy przyjechali razem z repre- 
zentacją załatwili to w tajemni- 
cy, pocichutku j tak powstał od 
dział fiński,, czynny w Brukselli 
pod przewodnictwem pewnego 
bankiera belgijskiego Mata - Li- 
gue Internationale de Football 
Amateur. 

Dla Nurmiego zdeponowano 
już w Helsinkach sume 160.000 
marek fińskich. Biega on w Pa 


l 


ryżu 20 b. m. cone zarobki. Wovsokość ich u- 
Ladoumegue ma przybyć do| stala Związek narodowy. 
Finlandii pod koniec września, 2) Każdy sportowiec ma pra- 


woli; w przeciwnym wypadku| 3) Sportowiec nie może być 
dopiero na wiosnę przyszłego roj uznany za zawodowca. jeśli nie 
ku. Kolportowane są też pogło” | utrzymuje się wyłącznie ze spor 
ski, że i Kusociński iest gotów | tu. 
przystąpić do tej Ligi. Wizytaj „Charakievystyczae jest. ŻE CI 
Ladoumegua ma być związana; zawodnicy, któtzy wstępują te- 
z meczem futbolowvm. raz do Ligi, nie mają już nic do 
To wszystko jest pewnego ro l r 
dzaju rewolucia przeciw IAAF,| W każdym razie 
która odbywa posiedzenie 23 ii Finlandji należą do tvch, którzy 


naturalnie jeśli pogoda na to | wo walczyć z zawodowcami. 


kowi fińskiemu podlega już 20-tu| dzież. 


zawodników. ale ani jeden z Z drugiej strony trzeba też 


| młodej generacji sportowej. Leh! przyznać, że ofiarowali oni spor | towicacli ze Śląskiem. 


tinen, Iso Hollo. Virtanen, Mi-!towi swe życie i że tylko LIFA 
chelson, Larva. bracia  Jaervi-| umożliwi im wyciąganie zeń ja- 
nen, Strandvall pozostają ama-| kichkolwiek korzyści. To też 
torami. 
Według otrzymanych wiado-| bardzo dobrze zrozumieć, 
mości należy do LIFA już 9)się go nie aprobuje. 
państw: Francja z najsilniejsze- 
mi bazami w Paryżu, Lugdunie i 


choć 


z „Fuehrerów*. lak ironicznie 


Rudolf Krzenek o niedolach swej pracy w Łodzi 


którzy. delikatnie mówiac, niechet |dewszystk'em zbyt mało uwzględ 


m kei Em fa m a 
może nawet i w Europie Środko- 
wei I tu prasa z zadowoleniem 
| 


gram, niemam więc zamiaru słu- 
chać pana!“. Niezbyt to przyjemne. 
Takich stosunków w jednym klu-!| Nadarza się teraz świetna okazja 
bie znieść nie mogłem i porzuciłem |do zaprawienia młodych graczy. 
tam pracę. ŁKS. jest w finale mistrzostw. Nie 
— Już większe zrozumienie wy-|grozi mu spadek do kl. A. Wraz 
kazuje prowincja. W takim Toma-|z wprowadzeniem młodych sił do 
szowie czy w Babjanicaclh zawod- ¿ķi KS-u wprowadzić chce rze- 
nicy bardziei na serio tra; e Szczery. sportowy 
mingu I już dziś w, cieszę sie. że kierownic- 
bu rozumie me usiłowania 
mi na rękę. 
chodzimy na temat ogólno- 


nie z nim na meczu eraia. 


N czasie mego pobytu w Pol 
idziałem zaledwie cztery dru 
ŁKS.. Legie. Ruch i Wisłę. 
stety, żaden z tych klubów 
ógł zaimponować. Technicz- 
to zespoły słabe, gra'ą na SI 
n sposób gry odpowiada zda 
najlepiej Ruchowi, to też suk 
jego mnie nie dziwia. A przy 
ma on świetnego gracza na 
dle (mowa o Urbanie). 

emu przypisać słaby poziom 
rstwa polskiego? Raczej nie- 
wiednim metodom treningu, 
1 wzorom z zagranicy. a prze” 


KEK ków 


baca Got „Adi, 


tonący w powodzi | 


kandydaci z| niedziclę. 


krok tej starszej genracji można | szej Ligi zawodowei. 


lego czele aż do czasu przeniesie- | zagranicą jeszcze zupełnie uiezna- 
roba tej instytucji do Warszawy.  |ny, gdy nam brak wszelkiego kon 

W chwili gdy sport polski jest |taktu z krajami o wyrob'onych tra 
idyciach sportowych. gdy trudno 
nam, jako pozbawionym wyrobio- 
nej marki. znaleść sie w tei wiel- 
kiej rodzinie“ sportowców Europy 
Środkowej, On umiejętnie nawiązu 
ie kontakt z naisilnieśszym: oŚrod- 
kami jak Wiedeń Budapeszt 4 
wyprowadza nas na szerszą arenę. 


Zarządu | Przez szereg lat wszystkie wy- 
. Ru|SI$PV naszej reprezentacji w wal- 
ce z zagranica sa dziełem Jego wy 
| siłków 1 wynikiem tej dozy powa- 
| delegację na pogrzeb, postanowiono| ŻAN%ą į Szacunku. takie potrafił S0- 
wywiesić portret Ś. pà dr. Cetnarow- b'e zaskarhić w tamtejszych ko- 
skiego w lokalu PZPN i zarządzić jed-! łach. 
nominutową ciszę na wszystkich za- A ia: ` . 
| wodach w całej Polsce w dniu A i polski rozrósł sie i stał Się 
Siia |potężnym ruchem. P. Z. P. N. zbu 
| ,dowany Jego wysiłkiem przenieSio 
ny został do Warszawy, a On sta- 


| swego prezesa — p, St, 
pogrzeb pioniera Sportu pł 
| w Polsce — Dr. Cent; W 
IW imienu wladz piłkarstwa w 
sk'ego p. Frenkiel złożył 


rszaw 
w eniec. 
Zarząd PZPN uczcił pam Cć Ś, p. dr. 


Cetnarowsk'ego na ie zwoła- 


spe 
nem w j 


działek zebraniu 
Po wysłuchanu przehiówien a płk 
dolia obecni uczcili pamieć zmarłego 
przez powstane. Następne wybran 


pon 


| W czarnych opaskach wystąpi na- 
sza reprezentacja w niedz elę na znak | nąt E ale iz sza 
3 ask A 4 nął na iego czele jako prezes hono 
żałoby po $m erci Ś. p. dr. Cetnarow- rowy. Od tej chwili poświęca się 
skiego. Zaraz po rozpoczęciu gry St- jeszcze bókdziei swemu Ukoch 
dzia zarządzi jednomnutową przerwę,l, I „razy SEmi Uhpoana 
| w czase której publiczność ` gracze "!U klubowi, pracuje niezmordowa 
|uczcza przez powstanie pamięć zmar-|"i€ na jego czele do roku 1931. gdy. 
lego. | ustepuje z prezesury. a zostaje O- 
brany prezesem honorowym klu- 
bu. Nie jest to iednak czczv tytuł. 
Aż do ostatnich chwil Swego ży- 
pracuje: niezmordowanie na 
W przeddzień zgonu 
em klubu turmej-ha- 
zenistek o mistrzostwo Pe 
kilka chwil przed zgonem 
iszcze na boisku 
nazywa tutejszą prasa wodzów |24w0dom 
Ligi fińskiej że LIFA. poświęciła! Tutaj wśród u c -hane Za- 
około 4 milionów marek  fiń- |Stała Go Śmierć nieubłagana i wyr 
skich na propagande, a 470.000 | wata. z pośród jei grona. Odszedł 
m. fińskich posłano do Finlandji. | 4 Pie) na wieki. pozostawiając po 
Szwedzi Ny i Lindgren pertrak- | 0/0 Eiin jiso a 
kac Pag SL Si. mięć opiekuna 1 wodza, człowi 
tują 0 przeiscigi do Ligi, alo nieskazitelnym charakterze, u- 
przystąpienie Kusocińskiego jest |mysłu wielkiego i bystre 
iuż zupełnie newne. szedł na wieki od swych 


Ski, a 
bawi je- 


$fada się ich 


f wycho- 
lle w tem jest prawdv, nie mo-| Wanków. ale vamięć o Nim żyć bę 


zie niezatarten wspomnieniem, 
¡bedze bodźcem do pra Togo- 
| wskazem w dażeninu do realizacji 
G. Jansson. | Jego szczytnych haseł. 
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Piłkarze węg.erscy w Polsce 
Najlepsi amatorzy graja w Ńravow e i na Ś ąsku 


Budapeszt, 4 września. |żynę następującą: Ratta *33 
Stostmiki  polsko—węgicrskie | FQ). Karoivi (33 C). F eS 


głem sprawdzić. 


„doj W piłkarstwie podjęte będą. poj (BSE), Pazmandi (BSE), Steco- 
szukania w sporcie amatorskim. | długiej przerwie w nadchodzącą | vits (FTC), Kiraly (Tramwaje); 
Długie pertraktacje| Reiter | Buzasi (obai Flektrvcz- 


obu związków doprowadziły doj ność), Keszey (Toerekves). Bi- 


rem dodiero przyidzie kolej na| 24 września w Berlinie. Związ-| już dawno byli pobici przez mło- | tego, że 10 września reprezenia, amy i Barna (FTC). Rezerwa: 


JES: 
cja amatorska Budapesztu gra W | bramkarz — Regi (Tramwajarz) 

(Krakowie. a 13 września w Ka-|; Ebner (MAV), 

! i Drużyna ta. to najsi ejsza re 
Reprezentacia amatorska Bu- | prezentacja amatorska Węgier, 

dapesztu przedstawia wysoką czego dowłudła na Wielkanoc, 


klasę i stoi na poziomie pierw-| bijąc wszystkie inne drużyny. 
Ma ona w swych szeregach 
Po grach treningowych. w któj graczy, którzy jako amatorzy 


rych wzięło udział 25 graczy selgrają w drużynach  zawodo* 


Opowiadał mi dziś rano jeden | kretarz generalny Związku ama! wych. Karolvi i Rartav grają w 


torskiego Lenart, zestawił dru-| Budai 11 — drużynie zawodo- 
| wej 33 FC. Bana gra często ja- 
ko lewoskrzydłowy w Ferencva 
ros, Stecovits był jeszcze przed 
wprowadzeniem zawodowstwa 
stałym graczem FTC. Także i 
pozostali gracze noszą znane na 
zwiska i prawie każdy otrzymał 
już propozycje przejścia na za- 
wodowstwo na początku sezonu. 
Wyróżnić trzeba snecialnie jesz 
sze Kiralvego, który brany jest 
pod uwage do drużyny przeciw 
Szwajcarii w Puharze europej- 
skim. 

Prasa węgierska pochwaliła 
jednomyślnie skład Budapesziu, 
uznany za najlepszy i uważa tę 
jedenastkę za bardzo groźnego 
przeciwnika dla Polski. 


nianei sprawie narybku. 

Jest to i nasza, t. i. czeska choro 
ba. że czołowe kluhv urządzaia się 
wygodnie i; przychodzą do gotowe 
go, ti. DO graczy do innvch klubów. 
Wpływa to demoralizująco na resz 
te graczy z którvmi „skaperowa- 
ny“ się zgrał. a także | na kierow- 
ników klubu. którzy nie chcą pra- 
cować nad graczami abv ich przy 
pierwszei lepszei okazji stracić 1 


to na rzecz Swego przeciwnika. 
Jeśli kluby same tej kwestji me|, W sobote 9 września opusz- 
zrozumieją to próżne sa wszelkie| Cza ekspedycja Budapeszt i te- 


goż dnia zawita do Krakowa. 
Prowadzi ią wiceprezes Związ- 
ku Fischer i sekretarz Lenart. 
W Budapeszcie Oczekują z za- 
interesowaniem Obu spotkań, 
które pozwolą zoriemować się 
nad Dunajem w sile Diłkarstwa 
polskiego. Zwłaszcza. że jak się 
dowiaduję. mecz Wegry — Pol- 
ska (naturalnie amatorski) figu- 
ruje. w programie Zwiazku wę- 


starania. 

A pozatem wcale nie czujecie po 
trzeby trenerów, Ą jak sa oni bar- 
dzo potrzebni. We Włoszech wła- 
dze piłkarskie zaangażowały 100 
trenerów dla klubów poczawszy 
od czołowych a skończywszy na 
najsłabszych. 

Dlatego też z pełnem uznaniem 
jestem dla piłkarstwa austrjackie- 
go, gdzie każdy klub ma swego 
trenera. WY JYSCY gracze APRA 
cy. wszystkie sławy z nad Wie-| gi ie: a sez 933-34. 
dnia są „Made in Austria“ — koń- PRESK iee oi on 4 
czv nasza rozmowe p. Krzenek. Jan Bence. 
paz RE OO AC R Z OE 3 3 - IMM 


Sezon bokserski w Warszawie 


żaden z tych klubów nie będzie mózł 
wydrzeć p'erwszefstwa najs In ejsze- 
mu zespołowi stolicy — Skodzie, nie 
mnie] jednak w półfinałach i finałach 
mogą paść sensacje. 

Losowanie mistrzostw drużynowych 
wypadło następulaco: 17 kwietnia 
r. b. Polonja — Warszaw anka, 24 
września r. b. C. W. S. — Skoda. a 


Sezon bokserski w Warszawie roz- 
pocznie się już dnia 17 wrześna r. b. 
Pierwszą imprezą W, O. Z. B. bedzie 
przeprowadzenie drużynowych mi- 
mistrzostw Warszawy. Dotychczas do 
mistrzostw zgłosiło się tylko 4 kluby, 
a mianowice: Polonja. Skoda, C. W. 
iS. i Warszawianka, dlatego. że utrzy- 
many został przez Walne Zgromadze 
nie P. Z. B. przeps o seniorach. "| fnał mistrzostw rozegrany anie 
| Mistrzostwa Warszawy w  boksie| w Cyrku warszawskim dnia 1 Istopae 
zdaje się będą tylko formalnością, bo da r b. 
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PRZEGLAD SPORTOWY Sobota 9 września 1933 roku. 
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Wodzowie sportu żydowskiego 


Lord Melchett i dr. Lelewer o Makabiadzie i drużynie polskiej 


Teraz, kiedy mamy Pragę iuż 
za sobą. posłuchaimy opinii wo- 
dzów ruchu sportowego Makabi o 
Sporcie żydowskim oraz o lgrzy- 
skach praskich. i 

Przedewszystkiem interesuje 
nas, co mówi honorowy Prezy- 
dent Zw. Makabi. Lord Henry 
Melchett. ) 

— Czy przyjazd patla do Pragi 
jest związany tylko z imprezami 
Światowego Zw. Makabi, zapytu- 
je? A, 

— Tak jest — odpowiada mój 
rozmówca, Przyjechałem by 
sobiście wziąć udział w Kongre- 
sie Makabi, gdzie wygłosiłem dwa 
referaty oraz w Igrzyskach Maka 
bi przyjmując w ostatnim dniu 
lgrzysk defiladę sportowców ży- 
dowskich z całego świata. | 

— A może pan m zdradzi naj- 
bliższy program pracy egzekuty- 
wy Św. Zw. Makabi? 

— Jeśli chodzi o program spor- 
towej pracy Makabi na majbkższy 
okres. to przedstawia on się nastę 
pujaco: j 

Przedewszystkiem obesłanie 
Światowych lzrzysk Kobiecych w 
Londynie, które odbęda się w ro- 
ku 1934. W tyin celu już czynione 
Są przygotowania. Siostra moia, 
Lady Erleigh, stanęła na czele spe 
cjalnego Komitetu w Londynie, 
który zajmie się przygotowanrem 
odpowiednich funduszów, kwater 
ìt p. dla kobiecei ekspedycji pa- 


mające się wpierw odbyć w Ru- 
muuji, zostały w ostatnici chwali 
| odwołane? 8 

Chwiłą zastanowienia. 

— Na to pytanie wolę nie odpo- 
wiadać... z 

— Co sadzi pan o skończonych 
Igrzyskach? 

| AKG impreza Makabi, — 
podkreśla z naciskiem mój roz- 
na 


Związku. cieszy mnie niezmiernie, Z kolci ndaje się do faktyczne- | przód. 
i dodaje otuchy do dalszej bracy.|go kierownika żydowskiego ruchu | 


z pobytu w Polsce? jlewera. Podkreśla on znaczenie | superlatywach. 

— Tak serdecznego przyjecia ja: Igrzysk Praskich. które mimo krót| " 
kiego doznałem w Polsce, nie za-, kiego okresu (tylko trzy tygodnie) | dze — Polska wykazała iż 
pomina sie nigdy. Organizacje Ma przygotowań — wypadły imponu- największym,  usportowionym 0- 
kabi w Polsce. uważam za nisil- | jągo. kręgiem, Polska ma to nieszczę- 
niejszy ośrodek naszego ruchu| — Strona sportowa Igrzysk — ście, iż najlepsi jei sportowcy emi 
sportowego.  , mówi dr. Lelewer — była wyko- |grują do Palestyny 
mówca — wskazuje dobitnie Na zakończenie Lord Melchett nywana Z naidokładuejszą punk- wychowywać nowy narybek. 
żywiołowy wprost rozrost tej tb lea i pozdrowien a dla sbortow | tualnościa. Wykazaliśmy światu. 


żytecznej organizacji. Dlatego też|ców į przyjaciół za pośrednie- |;ż także w dziedzin'e wychowania 
impreza naszego ltwen naszego PISMA. ifzycznego  kroczymv stale na- 


każda większa kon 


z z ; 
Jak gra sie doubla? 
Niewzruszone zasady których nie znają Po'acy 


Londyn w sierpniu 1933. nerzy zostawiają ja sobie wzajem jna bowiem jednego serwisu — zna | boko. 
Ponieważ dubel panów jest obec we do odbię:, — dłatego też na-|czy najczęściej przegrany set, |  Zasadnczo za naileoszy A 
nie najaktualniejsza bolączką teni- Icży SIĘ zawczasu umówić. kto bę| Po serwisie, należy niezwłocz- |należy uważać atakowanie Jk. 
su polskiego, mie od rzeczy więc dzie brał piłki watpliwe. |nie, bez wahama, biec do siatki |brezają cego do siatki przeciwnika, 
będzie przypomnieć zarówno ua-| Pozycja przy Ri novala na | (pnzy której stoi już partner) po- |przyczem nie należy zapominać. ah 
szym graczom czołowym, jak t wots OWanie wqół, i mimo 'ż prze | mieważ chwila  zbvtecznei reflek- | jeżeli przeciwnik jest leniwy lub 
młodocianym aspirantom na miej- ciwaicv będą się starali oderwać si, stanowi o całej różnicy, pomię za powolny. to można „ko Złapać 
sca mistrzów. że „doubles“ jest atakujących oq siatki lodami, takoi dzy korzystną pożycia _wolejową |na środku kortu drawuiac po no- 
grą zupełnie odrębna od singla. we należy wolejować lub smeczo-jy siatki. a miebezpieczeństwem 0- | zach. a on na te piłke może canai- 
Ażeby być dobrym graczem du- wać. bo. jeżeli sie hierze loba już | trzymania draiwa w nogi. | Wyżej odpo wiedzieć słabym wole- 
błowym. trzeba umieć przede- po odbiciu z ziemi, to traci Się ini- Naogół serwować należy w zdłuż i jem. Jeżeli natomiast przeciwnik 
wszystkiem dobrze biegać i £rać czatywe ataku — przeciwnicy pod|śrogkowei linii serwisowei. gdyż |iest dostatecznie szybki, ażeby za- 
z woleia. Dubel polega głównie b egają do siatki 1 jest sie zmuszo- | jqęrzenie | 
Ina zajęci w tempie wyścizowem nym odpowiedzieć ronez Jobem. możność riposty po lmjach bocz- 
dogodnej pozycji przy siatce, i pa- Serwis nia w dublu znaczenie ko nych. 


hować ponad niego. lub też odpo- 
wiedzieć leciusieńkim, niziutkiin 
crossem tuż za siatka (Jedna z naj- 


to wyklucza zupełnie lać pozycję u siatki to należy lo- | 


która pierwsza znajdzie Se na 


lestyńskiej, 
moe kt 4 dalej Lon ahi 
elchett. — Palestyna nie rozpo- |5 ywa. 

rządza jeszcze tak doskonałemi! Największym GRA JANA 
sportswomenkami. wobec tego sta ; dzenia dobrei pary Ţ LOW 8 8.3 
ramy się Ściągnać tam najlepsze | wzajemie A e sic 0 aha 
sportswomemki z całego Świata, |partnerów. Gra ich winna znajdo- 
które należą do żydowskich kłu- |wać się mmiel więcej na tym sa- 
bów sportowych. A takich mamy |mym poziomie. albowiem. gracz 
przecież b. dużo. Następnie dąże- 
niem mojem iest, ażeby wziąć u- 
dział w Azjatyckiej  Olmnpjadzie 
w. Delhi, oraz w Olimpiadzie w r. 
1936 w Berlinie. Egzaminem do 
Olimpiady w r. 1936 będzie Il Ma- 
kab ada w Palestynie w r. 1935. |glu ustępuiących. | ah 

Tak sie w skrótach przedstawia| Zasadniczemi — uderzeniami w 
P'an spomowy. Co do planu orga- | dublu są — moony serwis, wolej i 
nizacyvinegwo. to naszem NAS" dobic ia dobry 
M PEM I „ w obr 
EMR tem samym dhiżei się tnzyma prze 
proiniemiory Lord Melchett — ma | ciwnika zdaleka od siatki; tak sa- 
my zrzeszonych 140.000 czyrmych;mo, dobre odbicie serwisu, pozwa 
sportowców: iż na lokowanie piłek badź w no- 

— A jak się przedstawia spra- |gach nadbiegającego przeciwiwka 
wa wybudowama Centr. Instytutu | badź też na draiwowanie wzdłuż 
Wych. Fizycznego w Palestyne? |limji serwisowej środkowej. pomię 

— W tym jeszcze roku zaczną | dzy przeciwników, WA 
się prace wstępne, — uważam bo-| Naturalnie, da osaanięcia jak- 
wiem instytucie powyższa za nie- | najlepszych rezultatów, należy do- 
zbedna dla naszego ruchu. _ |skonale poznać grę partnera. aże- 
Dłaczego Igrzyska „Makabi“ |by dać sobie wzajemnie możność 
jaknajkorzystn'€JSZEgfO wygrywa- 
"nia atutów, jak. naprz. dobrego ser 
wisu, smeczów i t d. 

Formacja dubla. winna być jak- 
najbardziej równoległa. Partnerzy 
winni razem iść do siatki. razem 
| oofać się do tylu kortu, słowem 
|wszelkie swe przestumiecia na pla- 
icu dokonywać zawsze razem. Tak 


przegrają do dwu graczy średnich, 
tak samo jak dwai świetni singli- 
ści, z łatwością zostaną pokonani, 
przez dwi dobrze ze sobą zgra- 
nyclr dublistów — dużo im w sin- 


Zdzisław And-zejowski : 


mocny ze słabym, prawie zawsze. 


wi 


ra i losakte. ponieważ patior proi 
j zeważni unkt Wy- polowv Kortu, ; za zio, 
półkorcie, przeważnie P y P 0 o nałatw'©iszem od 
biciu wzdłuż linii bocznej. 
| Odile w singlu, ] 
rąc. zaledwie połowa gemów ser- 
wisowych jest wygrana. O tyle w 
| dublu. każdy prawie gem SYTWISO- 


Wv winien być wygrany. przegra- 


Teraz z kolei, przejdźmy do od- en { Goa 
Ibicia serwisu.  Przedewszystkiem | trudniejszych piłek do odbicia). 
[nic należy zabonrnać że ieden z 


y O sporcie żydowskim w Polsce dla potrzeb 
— A jakie wrażenie odniósł pan | sportowego na świecie — dr. Le-|dr. Lciewer wyraża się w samych: skiej, 


— Tak w Palestynie iak w Pra-! batalii* 


czele, które wykazują zrozumienie 
młodzieży żydow= 


Ażeby dopełnić 
praskiej 


jeszcze obraz 
zapvtuję kierow- 


jest nka ekspedycji polskiej na Igrzy= 


ska w Pradze, wice-prezesa Zw. 
Makabi w Polsce, dyr. Marcelego 


| Minca, co sądzi o wynikach osiąg 


i 


Teoretycznie biorac. dubel jest, rozlokowanie ekspedvcii 


1 musi stale niętych przez Polske. 


— Z ekspedycji mojej jestem zu 


Oczywiście — kończy rozmowę | pełnie zadowolony. Zawodnicy nie 
dr. Lelewer, — jest to zasługą sier | zaw edli pokładanych 


nadziei i 


P. U. W. F.-em naj wyniki przez nich osiągnięte uwa 


żam ża dobre. 

W lekkiej atletyce. oczywiście 
dominowała grupa kobieca, pano- 
wie zaś ze względu na wysoki po- 
ziom zawodników innych kraiów 
me anogii dokonać cudów, 

Bokserzy — to już tradycia Poł 
ski. Pięści nasze w Pradze były 
znowu góra! 

Za najwiekszy jednak sukces u- 
ważam zdobycie nrstrzostwa pił- 
ki nożnei. Powiem panu Szczerze, 
zależało nam szczególnie na tej ga 
łęzi, Chc'eliśmv sie zrewanżować 

. Z. P. N.-owi, który wykazał tak 
wielkie zrozumienie, w” załatwie- 
niu różnych Spraw związanych 
z ekspedycią piłkarską. I dlatego 
też o sukcesie decydowała może 
Ike tyle umieetność ile wysoko 
irapięta ambicia. 

Ping-pongiści, mimnastycy, teni- 
siści i pływacy nie zrobili nam za 
wodu 

Jeśli mam narzekać, to trochę na 
polskiej, 


| przeciwników jost już u siatki. tak (gra. woleowa. dlatego też odbicie ale przecież ne mogę i za to wi- 


przeciętnie b'0- | żę wszelkie draiwy wprost na nie- |serwisu (nieomal jedyna piłka. któ, nić Czechów, którzy zrobili wię- 


go są Wykiuczone; wyjątkowo ty! | Ta się odbija z ziem) jest mezmier |Cei niż mogli. 


ko. icżeli zabardzo prześdzie do |nie ważne. 

Środka. można go zaatakować po| Jeżeli się nie odbiia dobrze ser- 
linji bocznei. lub też lobować głe- | wisu. partner iest zmuszony ucte- 
| kać od s'atki. ażeby się nie stać 


| wisu 


2 P anemi: f f k 
Kronika Prowincjonalna | Suzy 


Jesienne ogólno-pajskie wyśCi£i mo- 
tocykiowe sosnowieckiej Unli odby- 
ły Się ostatniej niedz eli przy tMziale 
| elity motocyklistów Polsk z Baronem, 
i innymi na 


angierem, Barthel 
| 5 Ben Klasa A dh 
ji 


czele. Wynik: techniczne: 


serwis, to . 250 m. I. Weyl z Unji poznańskiej na | 


| Rudge k m. Aa IL Dz ech z Bielska, 
| Rudge m. s. 10 ok i 
E cem, (10 okr.) [: Baron (Bietsko) 
| na Velocette 4 m 5 s Ii; Labz er, (Le 
gia W-wa) na Velocette 4 m. 6 s. Ill: 
| Dzech na A. J, S, 4 m, 24 s. Klasa 
A do 500 cem, l: Barca w czasie 2 m, 
30 s. Il: Langier w czasie 2 m. 38 s, 
II: Barzycki (Cracovia) na Motosac. 
coche 2 m. 51 s, (10 okrążeń). B'eg 
o nagrodę honorową m. Ssiowca wy 
grywa Kempka z sosnowieckiei Unjj 
na Arjelu w czasie 2 m. 49 S. Zeszło- 
roczny Zwycęzca Baron, "Íe starto. 
wat. Najszybsze okrążen e dnia m'at 
Krysta 22 sek, II: Baron 23.2 sek. Įļ; 


Kempka 24.9 s, Szybkości Z Powodu 
(deszczu słabe, publiczności Przeszło 
| trzy tysiące. Organizacia nienajlep. 


sza. 

Sosnowiec, Śląsk — Zagleb'e 4:1 
(1:1). Ładną grę zademę rowałą re- 
prezentacja robotnicza 5/4564. Najjep- 


T Klasa A do; 


ME y się do siatki — dobra para ma moż 
- Magic U żle zestawieni, niektó” ność E E kimji 
rzy gra e a sw zycjach, DY-| j nai p : łowumi 
[i nawet taty. którzy już od dwuch giygko wet Mb też woleiowania 
fwiestĘcy: piłki” nie* dętknęt. Oczywi-| Pe crossami wyrzucającymi 
stie, że przy lakim stanie rzeczy o| €dego z przewwników poza kort 
zwycęstwie nie możua było marzyć. |! ZMUsZAalacego drug ero proeciw- 

Kraków prezentował się bardzo sla!" "Ka do obrony całego kortu. 

bo, iedynic Hauptmann, Smoleń, Krum zatem. jedna z najważnicj- 
holz | Ptak gral dobrze. Gra była szych zasad gry dublowej. jest u- 
| bardzo nudna. Bramki strzelili dla nikanie, tak zwanego po angielsku 
Krakowa Ptak 2 i Mka. dla Zagłębia | „forbidden ground” gruntu wziyro 
j Luger t Karch. Sędziował p. Eren- | nionego, t. ji. tei cześci kortu. iasa 
reich. i . |Się znaiduje pomiedzy nja serwi- 
; Podkolegjum Sedziów LĄ Sarmacja. | B f : rasa j 

| Będzin okl- bove 4:2 (1:1). Sedz owal | Case gi line) a linja tylmą 


' p Mż Mchalski bardzo dobrze. A A f 
| Będzin, Hakoach Brynica 4:1| | Ta część kortu (wzbromiona) mo 
gospodarzy |że hyć tylko używaną do przebie- 


s 
i 


(1:1). Bramki uzyskali dla p ] 
janklewicz I (2). Siwek III i Guttman. | gania. ale stanowiska na mei zaj- 
, Hom»rowy punkt dla Brynicy Kolin.|mować nie można. a Jeżeli się jest 
zeda czad _ gyp, ZMuSzOnym do odbicia piłki na 
i . 1 © wa EST + . r 7 p na- 
, Sem anowice 4:0 (2:0). Pękny sukces P.L koah.. to Rat 
Czeladzkiezo K, S, nad silną drużyną | oinin „DO ciu. zen SE mi 
z Siemianowic. Łupem bramkowym |ZA/mUjąc jedną z dwu, względnie 
| podziekl! się: Przybytek 2. Cholewa | ezp tcznych pozycyj, a wiec. al- 
ji Bogucki po jednej. bo do ataku — przy siatce (mniej 
| Częstochowa. Częstochówka — Tu- | więcei o l 1 pół metra od siatki), 
|qyści 5:2. Boisko rozmokłe. W ebmuna- |lub też do obrony poza tylną 
12 A U 

cjach o wejście do Ligi prowadzi Bry- | Kmią kortu (base line). 


gada, 2) Częstochówka, 3) Turyści. 4) 
Skra. 

Trener P. Z, P, N. Spoida przepro- 
wadz ! tu kurs dla instruktorów i tre- 
nuje też Brygadę. 

Stanisławów, Polonja (Przemyśl) — 
Zagłębie Dabrowskie 3:2 Rewera 2:2. Rewera mogła była wy- 


(tyka taka zabezpiecza bowiem od 
jataku przeciwników w Środek kor Cabaj z Zagłębia oraz doskonały Gej- 
tu. a atakować będą z PeWnoŚcĄą, | sler (były gracz L F. ©. paes ce i 09 
jeżeli zobacza, że jeden Z ErWAL| Bytom). Śląsk B. — Zaglebie B 2:1 
cych stoi przy siatce. drugi Zas (151), l 
bardziej z we zostawiajac O (zKjaków 8 
te pole do ataku cross'atmi. (2:1). 
| Meri sie widzi, jak piłka StTZE- | Zaglębie stanowczo PAŁ | 
lona w środek kortu, nie poWTAC" | ostatni występ aclaw ka zakof-i 
ponieważ w ostatniej chwili, Patt- czył sę dla Zagłębia niefortunnie. 


si na bosku: Szpruch. FuKas'ewicz j 


(mrm Pim 


powieść 


do nabycia we wszyst- 


kich księgarniach S — 


Jest to jedna z kardynalnych ża 
sad zarówno singla jak i dubla, 
gdyż pozostając na tym odc nku 
«Wzbromionym". jest się Naraż0- 
nvm na odbijanie draiwów iub 
wołeu skierowanych w nogi. 


Do kapłana Związkowego ma grać. Admira — Górka 1:0, Raz Dwa (eż — do gon'enia. omi'ających nas 


jcelem ataku. Dobre zaś odbicie ser; 


Jeszcze jedno pytanie. Jaki jest 
naibliższy program pracy Zw. Ma 
kabi w Polsce? 

— Przedewszystkiem cały apa- 
rat nastawiliśmv na przeprowa- 
dzenie Mistrzostw Lekkoatletycz- 
nych Zw. Makabi w Polsce. które 


"odbędą sie w dniach 15 i 16 b. m. 


lub | przód”. 


Jedność 4:1. |beznadziejnych długich, mocnyć 
Kępno. Polonja — Kościański K. S. piłek. | Wi gi 
15:2, Mecz o wejście do kl, B. Esteyot. 


w Król. Hucie. Impreza powyższa 
ma vrześcgnać wszystkie dotych- 
czasowe nasze  przeds'cwzięcia 
sportowe. To iest moim i Związku 
naszego celem. 

Aleksander Aleksandrowicz. 


beda a a Aa DAF ma aa aO] 
Już iest „Kino” 
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> NUMER. 

POŚWIĘCONY FILMOM POLSKIM 
„ Obejrzyj i przeczytaj: 

„Pierwsze filmy polskie", Zarys pro» 
dukcji polskiej. 

„Hallo tu Warszawa“, Ploteczki z za 
kulis wytwórni 

„Z Adamem Brodziszem i 


Marja 
Bogdą na deszczu”, 


Wywiad z popue 


iarną parą. 

„Dziesięć lat temu". Rzut oka 
wstecz. 

«Rozmowa o dziejach grzechu". 

„Szpieg w masce", 

„Pierwszy film polsko-czeski”: 12 
krzeseł. 

„Konstelacja _ gwiazd _ polskich", 


a i gwiazdeczki polskiego file 
mu). 

„Zabawka”, nowy film polski, 

„Fiłmy polskie zagranicą". 

„Polskie filmy regionalne i krajo- 
znawcze”. 

„Hanka Ordonówna idzie zawsze na- 
Wywiad ze znakomita pies 
śniarką. 

„Nowe twarze w polskim filmie". 

„Miedzy nami", „Kacik dobrych zna- 
iomych*, 

Cena 50 gr. 


a a 


Kvszard Zralek 
| ò 
Nowela kolarska 

Od bram i wejść płynęły cią-;elipsy boiska. 
gle jeszcze tłumy, a trybuny | „Hallo, hallo! Punkt kontrol- 
wrzały krzykami już prawie ny Nr. 142 odległy o czternaście 
pięciu tysięcy osób. („1 pół kilometra od stolicy, ko- 

Niepokoju wprawdzie nie by-' munikuje: ostatni etap prowadzi 
ło, bo przecież ostatni komuni- | zeszłoroczny ZWycięzca Tour de 
kat głosił, że Polak, nowa gwia- France, Henryk Kreutz, Niemiec. 
zda szosowych kolarzy pol-| Fowarzysz jego, Linden, nie mo- 
skich, Andrzej Lutowicz maigąc utrzymać morderczego tem- 
dwadzieścia siedem minut czter-|Da Zeszedł na jedenaste miej- 
dzieści sekund przewagi nad, sce. Zawodnik Polski prowadzą- 
Niemcem. zeszłorocznym zwy-|cy dotąd Andrzej Lutowicz, u- 
cięzcą Tour de France Henry-| legt wypadkowi pęknięcia dętki. 
kiem Kreutzem. | Naprawa trwała dwie minuty 

Więc nastrój trybun na Dyna-! dziesięć sekund i w tym czasie 


Bann względnie | minął Polaka niemiecki zawodnik 


spokojny. | th K, 2 
Zawodnicy byli jeszcze zbyt da-| Kreutz. Obecnie rente MNĄ 


leko, by oczekiwanie wyciskało | wage pięćdziesięciu 
ryk a jo Gdzieniegdzie | skanduje wolno liczby BONE A. 
jeno wyrwał się krzyk głośniej- megafonie. Mimo to Polak acl 
szy. lub śmiech; czasami ponad | nien zwyciczyć — kończy 
tlum wystrzeliło nazwisko „Lu-| ker. 
towicz“. Na wyraz „detka“ drgnął ca- 
„Hallo. hallo! — zaryczał na-|tv tłum. Defekt? Defekt” Aaa— 
zle megafon i w jednej chwili! tylko „kicha“ — odetchnięto Z 
wszystkie oczy ześrodkowały się| ulgą. No! Gdyby tak rama! W 
'a potężnej tubie, umocowanej |jej! Ale i tak stracił ponad dwie 
na maszcie stojącym na środkul minuty. To pech... 


A o czternaście kilometrów od 
stolicy, w upale i PYłe, spoceni. 
zziajani, zmęczeni, ostatnim już 
tchem gnali zawodnicy, Pełna 
wybojów droga migała |Snienia- 
mi niklowanych maszyn jak wąż, 
którego głowę stanowiło dwu za- 

(wodników. Pierwszy to Niemiec 
Henryk Kreutz, a O sto metrów 
za nim, wrośnięty w maszynę 
wygięty na niej w łuk Polak, 
| Andrzej Lutowicz. 
| Na twarzach obu znać wysl- 
i łek przebytych setek kilometrów. 
| Wpadnięte oczy, zczerniałe, 
zaostrzonemi TySąmi twarzy» 
wargi wichrami spalone. I tylko 
błyszczące Źrenice twardo wpa- 
trzone w Sinawą przestrzeń SZ0” 
sy szukają celu — zbawczego 
znaki ostatecznego wysiłku. 


| Z ruchów obu i równego ten- 
pa widać, że się oszczę i 
(gsn niekiedy tylko, któryś PO- 


ciśnie mocniej pedały | zaraz ca- 
la gromada jakby "a dany zuak 
zerwie się i zakołysze wprzód. 


Niemiec ciągnie na czele, jak- 
by go nic w świecie mocniej nie 
potrafiło zainteresować, niż pra- 
widłowość obrotów jego przekład 
ni. Raaz - raaz — równiutko cho- 
dzi w zazębieniach łańcuch. Wie 
już zgóry kiedy wentyl przed- 
niego koła przeleci między nóż- 


z! tuż, to on Kreutz ostatniego eta- 


kami widelca. Jest pierwszy i 
wie, że jeśliby go kto chciał 
prześcignąć to on Kreutz zwy- 
|cięzca Tour de France... 
Ostatniego etapu nie odda! W 
żaden sposób! Źle się stało, że 
ten tam Polak Lutowicz nabił go 
o dwadzieścia siedem minut i 
parę sekund jeszcze. Cóż, zna 
swoje drogi, zna ludzi, wie kie- 
dy i jak ma jechać. Zresztą zdol 
ny Jest, wytrzymały i ambitny. 
[Gdzie też on jest po ostatnim 
|defekcie? Gdyby nawet był tuż, 


psy Ścigany, rzucił oczami wtył 
I zaraz cofnął głowę! Drgnął. W 
zwężonych swoich źrenicach uj- 
rzał odbicie twarzy szczupłej, 
czarniawej z sinemi, ściągnięte- 
mi ustami i oczyma co jak dwa 
węgle wtopiły się w jego źreni- 
ce. Lutowicz!! 


króciutki dreszcz i w jednej chwi 
li chwycił go gniew. I on, mistrz 
Kreutz, stary rutynowany zawod 
nik, którego nic i nigdy prawie 
nie potrafiło wzruszyć, nie my- 
śląc o swych siłach i o OSZCZĘ- 
dzaniu się, — zarwał tempo i jak 
huragan munal w szosę. 

Zagrały mu wizgliwaą nutą 
pędu stalowe struny szorych. 
Drzewa przydrożne poczęły mi- 
gać, cofać się — uciekać. Pre- 
dzej! Byle się uwolnić od jękli- 
wego zgrzytu tamtej przekład- 
ni, byle dalej, byle nie ujrzeć już 
tej twarzy w skupieniu swem 
zaciętej. 

Prędzej, prędzej! Kamyki le- 
żące na drodze jęły się wydłu- 


ktoś minął! 
Eszcze parę minut, jeszcze 
parę chwił, a zerwie się nagle i 
| runie w szosę jak pocisk! Z tych 
jo jadą w tyle żaden się jeszcze 
zrywu nie spodziewa! Za wcześ- 
nić. Tak, tak. Dla was zawcze- 
śnie, lecz ja wiem na jaki stać 
imię finisz! 
| Nagle Kreutz drgnął! Z za je- 
Ko pleców z prawej strony szo- 
sy doszedł go szybki, równy 
zśrzyt czyjejś przekładni. — 
| Podstęp. — Przebiegło Niemco- 
iwi przez mózg. Chcecie mnie 
| zmęczyć przed czasem? A może 
ao chce mię minąć? Ale kto? 
| Czy znowu jak na każdym eta- 
pie ów szczupły Polak Lutowicz? 
i Nieznacznie, 


nareszcie oko rozróżniało jedy- 
nie długie. szarawe nici, co wy- 
ciągnięte wzdłuż śładu opony, 


pu nie odda! Nie pozwoli by go 


jak wilk przez; du. 


Przez ciało Niemca przebiegł | mu sił zabraknie, 


| 


W pewnym momencie nasta- 
wił ucha: — Czy już? 

Lecz o parę metrów za sobą 
usłyszał znowu zerzytliwy śpiew 
przekładni... 

Żaklął — i już na dobre roz- 
voczał finisz. Zdecydował się, że 
puścić niewolno! Niewolno! Jeśli 
doda mu ich 


ambicja, wola! Ale puścić nie 
wolno! 
I oto zaczął się pojedynek 


dwu mistrzów. Napróżno grupa 
zawodników usiłowała dotrzymać 
im pola! Z początku jeszcze ja- 
ko tako! Lecz każdy obrót kół 
obu asów odsuwał ich dalej i da- 
lej od reszty. 

Po kilku minutach tej szalonej 
jazdy ten i ów — spojrzawszy 
rozpaczliwie na kolegów, ZA 
mykał oczy i nogi jego nie z ta- 
ką już mocą tłoczyły pedały... 
Zostawał. Zbita z początku gro- 
mada poczęła się rozciągać na 
pary i trójki, a gdzieniegdzie już, 
na tyłach jechali i w pojedynkę. 

A Kreutz i Lutowicz gnali jak 


żać, rozciągać i smużyć — aż szaleni. Wszak jeszcze tylko o- 


siem kilometrów! tylko osiem! 
Zdawało się, że to mie oni wtła- 
czają swe maszvny w szosę —a 


rwąc Się ciągle umykały wstecz. | porwał ich swem cielskiem jakiś 
Swiszczące w uszach powietrze | wicher potężny i burza niesie w 
grało mu przedziwna pieśń pę-| przestrzeń. 


(D. c. n.). 
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Lipiñski-Olecki 


Wielki pojedynek w lll-cim 


LIDA 6.9. Tel. wł. — Na sa-| 
mym końcu kawalkady: zakurzo ; 
nych i umorusanych kolarzy, na 4 > 
ogonie walczących zawodników 
wlecze się czarny upiór, który 
straszy kolarzy w dzień i w no- f: 
cy: wóz z lekarzem, gazą i jo- $ 
dyną. i 

Ile już pochłonął on marzeń o 
zwycięstwie, ile zamknął w:swo 
jem ciemnem wnetrzu płonnych $E 
nadziei, zniweczył szczytnych $ 
ambicyj. | 

Wóz sanitarny — wozem po- 
grzebowym trafniei zwać by- go 
należało. 

Po chwilowe ukojenie wstąpił 
do niego szosowiec lekkiej wagi | 
Hadryś z Francji, zwycięzca bie: 
gu do morza Radke., -4-krotny 
mistrz Polski Stefański. doskoma 
ły kolarz Kiełbasa, obai zdobyw | je ciała i żywej krwi mają te 
cy tegorocznych mistrzostw Pol | frazesy, których nie używa ni- 
ski Korsak - Zaleski i Brymas, il gdy kolarz. ale które rozumie i 
jeszcze — Jednaszewski. Dąb-| czuje każdy prawdziwy sporto- 
rowski i Cieniewski i Kalinow-| wiec. 
ski i Łoza i 10 innych. których| Uczestnicy biegu zostali zdzie 
nazwiska spamiętać może tylko| siątkowani. Tylko połowa za- 
protokulant wyścigu. wodników nawineła na szpulę 

Wóz pogrzebowy  mrzywiózł | rowerów pierwsze 1000 km. 
dziś trzy dalsze ofiary. Dosko-| Mały procent — powiedzą na 
nałego kolarza łódzkiego Koło-| si fachowcy. „Niski poziom* — 
dziejczyka, mistrza Częstocho-| orzeknie zagranica. 
wy Łazarczyka i obiecującego| Każdy z nich mierzyć zechce 
młodzika warszawskiego Koska. 


Coraz szczuplepsza grupa ko- 
lorowych koszulek staie na star 
cie. Coraz krótszy wężyk wije 
się po ścieżkach szosv. Do szó- 
stego etapu sianie łuż tylko 27 
zawodników, a przecież pół se- 
AR RAA przed tygodniem 
z Dynasów. Siedzimy przy re- ŚRiadaa seba nads ) 
dakcyjnem biurku, piszemy ba- | narn udp aka tw je ednodnio 
nalne słowa o gigantycznym wy | ruszyli do walki ze specialnem tem- 
ścigu, o walce. z czasem i prze-| pem. Każdy wiózł w zanadrzu nagro- 
strzenią, o zimnym deszczu ln mi, Glee slowa pożegnania, 

0 . P . a n 
przeciwnym -wietrze. Żongluje-| wyzągku, nadzieje na poprawienie 
ny niemi tak często, że wieści | swojego micisca. 
tracą swój groźny sens, swój, Wszystko sprzyja rozegraniu wyści 


wyraz i majestatyczny akcent. [zu na szybkość: dobra, a w końco- 
wym odcinku znakomita 'szosa, przy- 


Jaka więc szkoda. że nie mo-|chylny wiatr i liczni obserwatorzy, na 
żecie nam - towarzyszyć choć , szosie z pośród sportowców  wileń- 
ei jeden etap. R NR Faj Zaczął grę Konopczyński. W tem 
cie odbyć z nami choć 10 kim. | matem ciele 16-letniego chłopca siedzi 
Przekonalibyście się, ile treści, rogata dusza. Poszedł, jak z procy, 


NA METĘ W GRODNIE 
wpada Wasilewski 


LIDA, 6.9. — Tel. wł. — Najkrótszy 
etap biegu dokoła Polski nie zawiódł 


. 
Aa 


Starzy rywale 
Douda i Heljasz od lat rywalizują ze soba w kułii dysku ze zmiennem 
szczęściem. 


- GROŻNY MOMENT 
pod bramką Wackeru na meczu z Austrią, bronł na róg bramkarz Wackeru Cort. wyimujac piłkę z pod 
nóg znanego internacłonała austriackiego Spechtla. 


Prenumerata kwartalna zł, 71 Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mim. szerokości szpalty. 
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LIPINSKI 
rewelacją tegorocznego Biegu Dooko- 
ła Polski, wpada na metę w Grodnie. 


wynik III Biegu Dookoła Pol- 
ski-miarą swoich żvczeń į włas- 
nych stosurków. Jednak wies 


Na lewo: Wasilewski jeszcze w roli 


być miljon metrów Siłą - włas- | walkę. Z podziwem patrzymy 
na tę dwójkę, która iest pierw- 
szą wrśród najlepszych. 

Przodującą parę stanowią ko- 
larze o krańcowo różnvch uspo- 
sobieniach j zupełnie odrębnych 
charakterach. 

Liderem wyścigu pozostaje 
dotąd Jerzy Lipiński, zawodnik 
który przeszedł szkołę kolarską 


i nóg, wykręcić je na szosie 
odbierającej ochotę do życia, 
przy wrześniowej pogodzie od- 
powiadającej tylko wisielcom, 
jest wyczynem  nielada. wyni- 
kiem pierwszorzędnym, wysił- 
kiem olbrzymim. 

Z szacunkiem odnosimy się 
do tych 27, którzy wytrzymali 


trwa długo: znowu inicjatywa Konop- 
czyńskiego podrywa Wasilewskiego i 
Moczulskiego, a za chwile i Lipińskie- 
go do przodu. Olecki demaskuje brak 
sil. Nie może nadążyć za uciekaiącymi 
i odrywa się, pozostając przywódcą 
drugiej grupy. 

Niestety, przysłowie o Capui i Rzy- 
nie nie ma tu żadnego zastosowania. 


jak tylko umilkły pożegnalne dźwięki | 
orkiestry. Dołączyli się do niego Wa- 
silewski, Olecki i Lipiński. zerkający 
na siebie z podełba. Tempo dochodzi 
chwilami do 40 km na godzinę. 
Ucieczka ta zostaie zlikwidowana. 
Moczulski, Igo, Kołodziejczyk i cała 
i druga grupa zawodników zdołała âo: | 
„szlusować do czoła. Wypoczynek nie 


IV etap: Grodno-Wilno 


WILNO. 4.9. — Tel. wł. — Czwar-|7:39.10, 4) Special (Legia) 7:50.22. 5) 
ty etap Biegu Dookofa Polski, łączą- | Kołodziejczyk (Resursa s 


ley Grodno z Wilnem był walką nie- |7:50.58, 6)  Konopczyńskk (Świt) 
tylko z przestrzenią i szosą, ale prze- |8:00,09, 7) Zieliński (Orkan) 8:06,00, 8) 
dewszystkiem z potwornemi warunka- | Wasilewski (Świt) 8:06.03, 9) Czwar- 
mi atmosferycznemi. nog (ZRSS) 8:06,06, 10) Kosior (Jur) 


O rana deszcz lał jak z cebra, to też | 8:09.31. 
po długich naradach organizatorzy | Szybkość przeciętna na tym etapie 
przesunęli start biegu z godz. 7-ej na ; 24.5 klm. 
10-ta. | Wycofali się z biegu Łoza (Kraków), 


Nie wiele to pomoglo. Zimny, przej- | Cieniewski (WTC) i Hadryś (emi- 
mujący deszcz smagał w twarz z taką ' grant francuski). Wobec tego, że wszy 
siłą, że czasami kolarze posuwali się | scy ci kolarze wycolali się na poprzed 
naprzód wprost z żółwia szybkością. nim etapie i jechali teraz w klasytika- 

Mimo to, należy wprost podziwiać: cji etapowej, kierownictwo wyścigu! 
hart ich ciała i ducha, że jednak więk- ; postanowiło skreślić ich z listy uczest 
szość wytrwała prawie 8 godzin na lo | ków biegu. Zawodnicy ci wracają do 
| dowatej ulewie i jakoś do Wilna do-' Warszawy. 
bmeła. | ; 3 Klasyfikacja ogólna po 4-ch etapach: 
Wyścig. rozegrałi na czole pomiędzy |1) Lipiński (Skoda) 32:59.50. 2) Olecki | 


sobą Oleoki, Lipiński i Moczulski, któ- | (| egją) 33:12.34. 3) Zieliński (Orkan) 
rzy uciekli pozostałym o dabre pół go | 33.56 31.2, 4) Wasilewski (Świt) 
dziny. Pod Wilnem Moczulski jednak 34:02.57, 5) Kołodziejczyk (Resursa— | 
opadł na siłach. tak że walke rozegrali | Łódź) 34:04.28, 6) Konopczyński (Świt) 
między sobą tylko dwaj pierwsi. 34:09.17.4. 


Na mecie na Pohulance. mmo ule- 
wy na kolarzy oczekiwał kilkotySięCcz- | ==mmmss.umssumsumu A 


ny tłum, a nawet orkiestra, która $ a 4 
przyjmowała każdego jeźdźca tuszem, RZE Ogólna poij5 tym" eta j 
1) Lipiński (Skoda) 35:01:56. 2) O- | 


składającym się tym razem. na szczę- 
|ście nie z wody, ale huczacych dźwię- |jegki (Legia) 35:17:45, 3) Wasilewski 


ków trąb, puzonów i bębna. zd R Aal 
meae Ol E E ti O) 
| metr przed Lipińskim, pada na wypu- | 3711.244, 6) Specjał (Tramwal.) ' 


kłych, oślizgłych szynach kolejki, prze 
|cinającej szose, Lipiński też markuje 
„upadek i'w rezultacie obaj kończą wy 
|ścig na własnych nogach z rowerami 
na barkach. W biegu tym zwycięża 
o długość zawodnik Legii. i 

Wyniki etapu: 1) Olecki (Legija) 7| 
godzin 28 minut 08 sekund. 2) Lipiński) 
| (Skoda) 7:28.09. 3) Moczulski (WTC) ; 


38:04:57,4, 7) Kosior (Jur) 38:05:30, 8) | 
Zagórski (Jur) 38:07:29, 9) Moczulski | 
(WTC) 38:20:25, 10) 
(Siedlce) 38:57:10.2. 
Na lidzkim etapie wycofał się poj 
przejechaniu 95 km Kołodziejczyk | 
(Resursa Łódź), który wystartował | 
pomimo dotkliwego bólu ropnia na no; 


(AKS). Nieszczęśkwy wypadek spot: | 
kał mistrza torowego Polski Popoń- 
czyka, którego stratował  spłoszony 
koń, Popofńczyk, odbywający obecme 
trening szosowy. doznał lekkiego roz- i 
bicia głowy i obtarcia naskórka na 
reku. | 
W najbliższe dni rozegrane Zostaną 
następujące etapy biegu dookoła Pol- 
| ski: W ozwantek Lida — Wołkowysk 
|208 km. w piątek 8 września Wołko= ! 
| wysk — Brześć 231 km, w sobotę 9| 
| września. Brześć — Lublin 155 km, w| 
niedzielę 10 września Lublin — War- 
szawa 160 km. i 

W ten sposób zamknięty zostame | 
pierścień łącznej długości 1722 km, © | 
taczający północno-wschodnią Polske | 

Na kurz na trasie zawodnicy nie mo, 
gą narzekać, bo w wyścigu biorą W- 
dział tylko 3 samochody i dwa ine 
| sykle. Jedyme auto osobowe zwane | 
i jest przez zawodników „ODSE! Waro:- 
| jum", ponieważ siedzi na nm s. dzia 
główny biegu p. Gołębiowski, dwu 
komisarzy į dwaj przedstaw.ciele pra 
"W tegorocznem Tour de France ie- 
clrało 83 aut. 


działu mistrza Polski Korsaka - Zales kiego. 


Chwedoruk | 


„TOUR DE POLOGNE“ 


wyścigu dookoła Polski 


lidera Biegu z kokardą przewodnika. Na lewo: Nieprzewidziany koniec us 


w Amatorskim K. S. a teraz krę- 
ci dla barw Skody, Lipiński jest 
typem zawodnika zbliżonym do 
Stefańskiego. Olbrzymi zapas 
sił, dobre tempo, nadzwyczajna 
wytrzymałość a jednocześnie 
pewnego rodzaju prymitywizm, 
prostota środków taktycznych, 
ociężałość w  orientacii oraz 
brak zaufania do własnego spry 


Rekordowy etap wyścigu 


Wilno - Lida z szybkością 37.920 kim|godz 


W kołarstwie lepiej być ostatnim w 
pierwszej grupie. niż pierwszym w ©- 
statniej. 


Czwórka uciekinerów, dzieli się 
chwilowo na dwie podgrupy. Wydaje 
się, że Wasilewski: i Moczulski nie do 
pędzą Lipińskiego i Komopczyńskiego, 
ale jednak pogoń ta udaje się im w 
końcu. Czwórka zrasta sie ponownie 
prawie że u wrót Lidy. Fimsz wy- 
grywa pewnie Wasilewski, kolarz o 
potwornie długich, pająkowatych no- 
gach. Drugi wpada w piekną bramę 
pawitalna  Maczulski. l inińskj iest zal! 
nim o 10 metrów. wyprzedzając o0 
długość Konopczyńskiego. 


Z zaciekawieniem czekamy na przy 
jazd Oleckiego. „Buldog“ prowadzi 
drugą grupę i wygrywa z łatwością 
swój finisz. W stosunku do Lipińskie- 
go Olecki traci dziś dalsze trzy mi- 
nuty. 


Wynik 5-go etapu Wilno — Lida — 
115 ktm.: 1) Waslewski (Świt) 3:02:00 
szybkość przeciętna  mespotykana w 

lsce na żadnym wyścigu 37,920 km. 


Po sr. 
| godz., 2) Moczulski (WTC) o 4 metry 


3:02:02, 3) Lipiński (Skoda) o 10 m.; 
3:02:06, 4) Konopczyński o długość; 
3:02:06. 5) Olecki (Legia) 3:05:09, 6) 
Pietraszewski (Resursa Łódź) o 10 m; 
3:05:10, 6) „Igo“ (WTC) 3:05:10. 8) 
Duda (Garbarnia Kraków) 3:11:17. 9) 
Zieliński (Orkan Warsz.) 3:14:29. 10) 
Bański (Prad) 3:14:29 


dze, Łazarczyk (Czestochowa) i Kosek | J$ 


WASILEWSKI 
zwycięzca ostatniego etapu zdąża do 
Wilna w pelerynce przeciwdeszczowej 


Krótki posiłek po wypadku i obandażowaniu rekl. 


tu przy- głębokiej wierze w swd 
je sity. 

Olecki — Boże któż z miłośni 
ków kolarstwa nie zna popular 
nego „buldoga''—rozporządza łot 
nym finiszem, sprytem szełmow 
skim i uśmiechem beztroskiego 
człowieka. Trening torowy t= 
szczuplił, jak się zdał., jego sta- 
mime szosową i roztrwonił umie 
jętność systematycznego krusze 
nia sił przeciwnika. której wy- 
maga tak długa walka „na prze 
trzymanie". 

Lipiński ma przytem doskona 
łego menażera. Zeszłoroczny to- 
rowy mistrz Polski Majewski 
słusznie uważany jest za zawod- 
nika przebiegłego i niezrównane 
go wirtuoza w dziedzinie róż- 
nych kombinacyj. Taki dyktator 
taktyczny to bardzo wiele, to 
bardzo poważny plus zawodni- 
ka. 

Można go porównać tylko z 
takim atutem, jakim jest zdoby- 
cię 16 minut przewagi nad naj- 


bliższym rywalem. 
olecki Nie myst zrezygnować 


z walki. choć niewatpliwie Lipiń 
ski bije go w tei chwili formą fi- 
zyczną i świeżością sił. Ten mło 
dy zawodnik naładowawy jest e- 
nergją potencialną i widać , że 
się nie wyżył jeszcze. nie zdążył 
się zblazować taniemi sukcesa- 
mi, nie wyeksploatował się na 
blagierskich Szpurcikach. Jest 
gotów w każdei chwili do za- 
ostrzenia tempa, do podięcia no 
wej walki i do jei wygrania. 
Olecki ma znowu inna cechę, 
której nie posiada chyba żaden 
zawodnik w Polsce — możność 
cudownej wprost regeneracji Sił. 
Wtenczas. kiedy Olecki wyglą” 
da na zupełnie wvkończonego 
na „zdechniętego”, jak to mówią 
zawodnicy, kiedy zdaie się, że 
nie pozostaje mu nic innego jak 
honorowo skończyć wyścig w. 
okolicach sanitarki. wówczas O- 
lecki łapie drugi oddech, rzuca 
się znowu w wir walki. odnażdu 
je niewyczernany akumułator sił 
i wygrywa niejednokrotnie. 
Takim jest Lipiński. takim jest 
Olecki. Tylko jeden z nich może 
wjechać w niedziele na Dyna- 
sy, jako triumfator. Ale nakazem 
sportowca, obowiązkiem bez- 
stronnego człowieka jest pokło- 
nić głowę nisko przed zwycięz= 
cą jak przed pokonanvm. zarów, 
no tym drugim jak i tvm'27-ym. 


Jan Erdman 


OBCHODZĄCY JUBILEUSZ 20-LECIĄ Ł, K. L. T. 
był też pierwszym zespołem jaki grał na terenie Łodzi w hokej i to 


już w 1913 roku. 
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